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wychodzi codziennie nie wyłaczając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano 


Kasa oszczędności w Sejmie. 


Lwów 23 lutego 1893. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu krajowego 
rozdano posłom sprawozdanie w przedmiocie 
galicyjskiej kasy oszczędności. Sprawozdanie 
opowiada obszernie o założeniu kasy oszczę- 
dności, która powstała za inicjatywą b. mar- 
szałka b. stanów galicyjskich, Tadeusza Cho- 
chlik Wasilewskiego. Na posiedzeniu sta- 
nów z dnia 24 września 1842 uchwalono wy- 
razić życzenie, ażeby w Galicji pov.stała kasa 
oszczędności, której zawiązanie ma być pozosta- 
wione prywatnym usilowaniom i polecono wy- 
działowi krajowemu, ażeby czuwał nad wpro- 
wadzeniem instytucji taj w życie. Tak więc 
pierwsza myśl wyszła z grona sejmujątych s*a- 
nów, kiórych członkowie złożyli nawet na razie 
kwotę 5186 zł. i 3 duksty w złocie, 

Wydział przeprowadził szczęśliwie rokowa- 
mia tak, że dnia 18 września 1543 odbył» się 
ogólne zgromadzenie założycieli i wspieraczy, 
na którem wybrany został wielki wydział z 63 
członków. Z dniem 1 stycznia 1844 zostala 
gal. kasa oszczędności otwarią w budynku ra- 
tuszowym. Zarząd kasy stanowił z początku: 1 
wielki wydzial, 2. kwestorjum, 3. mały wydzial, 
4. dyrekcja i 5. komisarz towarzystwa. Nadto 
byli także cenzorowie weksiowi. 

W roku 1849 zmieniony zostal statut z po- 
wodu wejścia w życie regulatyw dla kas o- 
szczędności z 20 września 1844, W ciągu lat 
przeprowadzono szereg zmian, z których naj- 
ważniejsze są następujace: 

Dnia 28 marca 1881 załatwiono definity- 
wnie sprawę utworzonego na Żądanie namie- 
stnictwa tak zwanego „specjalnego funduszu re- 
zerwowego* Z części rocznych zysków, pocho- 
dzącej z różnicy kursu na papierach wartościo- 
wych w ciągu roku sprzedanych lub wyloso- 
wanych, tudzież z różnicy kursu, wynikającej z 
likwidacji z końcem roku efektów, we wla- 
snym zapasie będących. 

Fundusz ten był przeznaczony na pokrycie 
strat, mogących powstać z różnicy kursu efe- 
któw wartościowych, własnością kasy będących 
i miał być na ten cel użyty dopiera wówczas, 
gdyby ogólny fundusz rezerwowy i inne fun- 
dusze kasy na to nie wystarczyły. 

Postanowiono więc fundusz ten ograniczyć 
tylko do kwoty 200.000 zł. Gdy zaś z końcem 
roku 1883 okazało się, że ogólny fundusz re- 
zerwowy nawet przekroczył 10% wkładek, a 
równocześnie zaprzestano też część wkładek 
lokować w efektach wartościowych, gdy przeto 
już całkiem ustał powód utrzymywania tego 
specjalnego funduszu, przeto na wniosek dyre- 
kcji postanowiło Towarzystwo uchwałą z 24 
kwietnia 1884, wcielić ten fundusz do ogólnego 
funduszu rezerwowego, co też namiestnuictwo 
przyjęło do wiadomości. 

W roku 1887 uchwaliło Towarzystwo po 
myśli uchwały z 22 marca 1879, że zbierany 
z corocznych zysków fundusz na utworzenie 
fundacji pamiątkowej — dochodzący wówczas 
do kwoty okolo 400000 zł., przeznaczony zo- 
staje zgodnie z żądaniem wydziału krajowego 
„na wybudowanie w mieście Lwowie gmachu 
dla pomieszczenia w nim szkoły przemysłowej 
i muzeum przemysłowego”. Z funduszu tego wy- 
płacono gminie miasta Lwowa 150.000 zł. na 
wybudowaną na placu Castrum szkolę przemy- 
słową, a resztę pozostawiono jako oprocento- 
waną wkładkę na budowę muzeum przemysło- 
wego tak długo, aż fundusz wzrośnie do odpo- 
wiedniej wysokości. 

Po tym wstępie historycznym przedstawia 
sprawozdanie 

Stan obecny kasy. 

Podany wyżej przebieg sprawy założenia 
galic. kasy oszczędności, zcrganizowania jej za- 
rządu i zmiany statutów wykasuje, że kasa ta 
powsłała na podstawie uchwał b. stanów gali- 
cyjskich i dzięki zajęcin się b. wydziału tychże 
stanów, oraz grona powołanych do tego przez 
wspomniany wydział mężów, którzy dla dobra 
kraju i szlachetnej myśli przewodniej zakładu 
poświęcili bezinteresownie niemaio trudów i 
czasu, by instytucję tę stworzyć, dalej, że 
pierwsze fundusze złożyli w większej polowie 
członkowie b. stanów, a resztę zebrano w dro- 
dze składek w kraju, wreszcie wykazuje, jakie 
koleje przeszła organizacja zarządu kasy i jakim 
zmianom nlegał statut z biegiem lat przeszło 50, 
zanim organizacja wspomniana się ustalila. 

Kasa oszczędności jak każda podobna in- 
stytucja przechodziła niejedną ciężką i trudną 
chwilę. 

Przeszła ona zwycięsko wypadki roku 1846. 
1848, 1849 i 1863, wojny z lat 1:59, 1864 i 
1866, zmiany w politycznym ustro u admini- 
stracji państwa i kraju z lat 1860—1870, wielki 
„krach* z r. 1873, popłochami spowodowane 
nadzwyczajne wybieranie wkładek w latach 1876, 
1884 i 1887, klęski elementarne w latach 1880, 
1886 i 1889. 


Dopiero w styczniu b. r. bez poprzednich 
jakichkolwiek oznak zaniepokojenia lub niezwy- 
klych przyczyn, czy to natury politycznej, czy 
też ekonomicznej, zaczęło się tak gwaltowne 
odbieranie, względnie wypowiadanie wkładek, iż 
stało się to widocznym objawem braku zaufa- 
nia do instytucji, która dotąd cieszyła się ogól- 
nem poważaniem i należała do pierwszorzędnych 
instytucyj w kraju. 

Jest możliwem, iż pierwszym powodem 
szerzenia zaniepokojenia była zla wola, choć 
niestety przyszłość okazała, że zaniepokojenie 
zupelnie bezpodstawnem nie było. 


Zan:epożojenie rario w cągu stycznia 4 Ka- 
żdym dnem i przekształcilo się w formalay 
popłoch od chwili. gdy dos:łvy do publicznej 
miadomości szczegóły o lekkomyślnej admini- 
stracji funduszami kasy, o udzieleniu pojedyn- 
czym przemysłowcom miljonowych kredytów, 
które przechodziły ich sily finansowe i że wsku- 
tek tego fundusz rezerwowy rasy jest stracony. 

Z dniem 1 lutego odda! namiestnik zarząd 
kasy w ręce komisarza rządowego, dodając mu 
2 doradrów. Wszelkie środki uspakajające pu- 
bliczność odniosły tylko częściowo skutek po- 
żądany -—- Gdbieranie i wypowiadanie wkładek 
chvć nie tak gromadnie jak przy końcu stycznia, 
trwa dalej i dziś. 

Gal. Kasa oszczędności wypłaciła już w rb. 
około 4'/, miljona wkładek, a wypowiedziany:h 
wkładek jest nadto przeszło 6 miljonów. Nie 
ulega wątpliwości, że gal. kasa oszczędności po- 
zostawiena własnym siłom, nie raogłaby w ter- 
minie słatutami otreslonym, uczynić zadość 
svym „obowiązaniom w tej chwili, a i w przy- 
szlości nie megłahy w obecnych warunkach od- 
zyskać zaufania, bez kłórego żądna kasa o3zczę- 
dności istnieć i rozwijać się nie może. 

Od chwili, gdy stan taki rzeczy był wiadc= 
mym, było obowiązkiem wszystkich powołanych 
du tego czynników zastanowić się nad groźny- 
mi skutkami ewentualnego możliwego upadku 
kasy i nad środkami, któreby nietylko Kasę 
od upadku uchronić mogły, lecz nadto zapewni- 
ły jej dalszy rozwój i przywróciły do dawnego 
swietnego stanu. 

Gdyby właściciele książeczek gal. kasy 
oszczędności mieli być narażeni choćby na czę- 
ściową stratę. byłoby to dotkliwym ciosem dla 
ludności pracującej i oszczędzającej, musiałoby 
to szkodliwie wplynąć wogóle na zmysł oszczę- 
dnoś iowy ludności, jeżeliby ci, ztórzy oszczę- 
dzali i nie szukając wysokiego oprocentowania 
lokowali swe oszczędności w instytucji, która za 
JP uchodziła — stratę ponieśćby 
mieli. 

Nieufaość do gal. kasy oszczędneści mo- 
glaby z latwością dotknąć liczne kasy oszczę- 
dności powiatowe i miejskie, których zakłada 
nie sejm za potrzebne uznawał i wydziałowi 
kraj. polecał, by powiaty i gminy da zakłada- 
nia właśnie takich iastytucyj zaclięcal. 

Upadek gal. kasy oszczędności, która jeszcze 
dziś rozporząd:a kapitałem około 30 miljonów, 
musiałby niekorzystnie wpłynąć na ogól sto- 
sunków kredytowych w kraiu, na zaufanie do 
największych iustytucyj ficansowych, a tem sa- 
mem i na kurs listów, które stanowią podstawę 
kredytu hipotecznego. 

Gal. kasa oszczędności ma dziś okoła 20 
miljonów pożyczek hipotecznych na dobrach ta- 
hularnych i realnościach miejskich. 

W razie upadku lub likwidacji musiałyby 
te pożyczki być ratychmiast wypowiedziane. 
a te hipoteki, które nie uzyskalyby pożyczki 
konwersyjnej w innej instytucji finansowej, mu- 
siałyby być w drodze ezzekucyjnej na sprzedaż 
wystawione, 

Emisja w krótkim przeciągu czasu nowych 
20 miljonów listów zastawnych przez jedną lub 
kilka instytucyj, musiałaby spowodować spadek 
kursów tak już istniejących, jak i tych, któreby 
emitować należało. 

Eyzekucyjna sprzedaż dóbr tabularnych i 
realności miejskich musiałaby obniżyć wartość 
jednych i drugich. 

Gal. kasa oszczędności udzielała nadto ire- 
dytu towarzystwo zaliczkowym i licznym prze- 
mysłowcom i rękodzielnikom. W razie likwida- 
cji kasy, musiałby ten kredyt być eofaięty, co 
w wielu wypadkach spnwodowaćby musialo 
upadek niejednej instytucji pożytecznej i ruinę 
jednostek, dziś jeszcze ekonemicznie zdrowych. 

Wobec tak groźnych możliwych następstw 
należy — zdaniem wydziału krajowego -— wziąć 
pod rozwagę środek jedyny dziś, któryby wszel- 
kie skutki szkodliwe odwrócić zdołał i któryby 
zapewnić mógł gal. kasie oszczędności pomyślny 
rozwój, a tym środkiem byłoby, gdyby sejm 
przyznać zechciał wkładkom gal. kasy oszczę- 
dności gwarancję kraju, przy równoczesnej 
zmianie organizacji kasy i zapewnieniu sejmowi, 
względnie wydziałowi krajowemu stanowczego 
i rozstrzygającego wplywu na zarząd kasy. 

Wydział towarzystwa galic. kasy oszczę- 
dności wniósl do wydziału krajowego petycję, 
w której o wyjednanie u sejmu gwarancji kraju 
uprasza. Wedlug udzielonych wydziałowi kraj. 
przez doradców urzędującego ohecnie komisarza 
rządowego dat, przedstawia się stan majątkowy 
galic. kasy oszczędności jak następuje: 

1, Bilans za rok 1898. 

Stan czynny: 

Gotówka 364.057 zl. 72 et. 

Pożyczki hipoleczne: 20,117.923 zł, 40 ct, 
a to: na dobra ziemskie: 8,936.457 zł, 76 ct, 
na domy 9,963.601 zł. 24 ct., gminne 1,217,864 
zl. 40 ct. 

Pożyczki na weksle: 7,830.861 zł. 42 ct.,a 
to: tow. zaliczkowe i banki 2,045.099 zł. 47 ct., 
Szczepanowski, Wolski itd. 2.581.112 zł. 35 ct, 
weksle kaucjonowane hipoteczne 1,214.129 xz., 
weksle prywatne 1,690.520 zł, 60 et. 

Weksle sapadłe 361.814 zl. 50 ct. 

Rachunek bieżący: 5,894.572 zl. 20 ct, a 
to: Szezepanowski 2.852.059 zł. 20 ct., tenże pod 
firmą Kühnel & Fióhlich 1,237.174 zł. 10 ct, 
banki i bankierzy 1,305.966 zi., prywatni 499.372 
zl. 90 ct, lokacja gotówki 54.586 zl. 27 ct., 
austrjacka renta papierowa 203.400 zł., towarzy- 
stwa zaliczkowe, skrypta 4 350 zł.. zastawy papie- 
rów 15-683 zl, mobilja i druki 26 241 zl. 4 ct., 
przenośne odsetki 323:230 zl, 14 ct. Razem stan 
czynny 35,196.719 zł. 69 ct. 


Stan bierny. 

Wkładki oszczędności 33,450.555 zl. 
rachunek bieżący 426.410 zł. 60 ct, z tego a) 
obcy 129.696 zł. 83 ct, b) własny 296713 zl. 
81 ct., papiery zastawione w banku  austro-węgier- 
skim za 1,050.000 zł., saldo różnych rachuoków 
130.045 zł, odsetki przenośne 179.088 zł. 40 ct., 
zysk administracyjny w 1894 raku 160.620 zl. 
47 ct. Razem stan blerny 35,196719 zł 69 ct 

2. Możliwe straty. 

l. Z rachunków Szczepanowskiego 1.277 139 17; 
z rachunk. Wołstiega & Odrzywol*tego 2 152.388 94, 
razem 3.429 528-11. il. Z weksli hipoteczaie zabez- 
pieczonych 216.740'—, z weksli pryw. 240 246: —, 
z weksli zaległych 294.098—. II. Z hipot. i ró- 
żnych innych rachunków 250.000 --, — możliwe 
straty 4,430.612 51 


3. Pokrycla. 
L Fundusz rezerwowy a) w obrocie 232 603-74, 
b) w cfekt. 3 089.283-80, e) w realn. 784 175 86 
razem 4 106.063 40. II. Czysty zysk z r. 1898 
160.620 47. Ill. Możliwe wstrzymanie wypłaty fun- 
dacji pamiątkowej 200.000':—, razem możliwe stra- 
ty 4,466.683 87. 


Z powyższych cyfr wynika, że gal. kasa 
cszczędności poniosła wskutek niczem wytluma- 
czyć się nie dającej, nieogran'czonej, karygodnej 
lexkomyślności dyrekcji kasy i wskutek braku 
nadzoru wszy»tkich statutami kasy i ustawą 
powołanych do tego czynników ogromne straty, 
że jednak straty te wedłuz obliczeń na zupełną 
wiarę zasługujących nie są wyż ze od funduszu 
rezerwowego z doliczeniem zysku z 1898 i resz- 
ty fundacji pamiątkowej. Giyby przeto wysak: 
sejm przez przyznanie gwarancji wkładkom 
kasy oszczędności nietylko zaufanie w zupełaoś * 
przywrócili, lecz nadto stworzyl na przyszłość 
dla bezpieczeń twa kasy tak silaą podstawę, 
jakiej w przeszłości nigdy nie miała, sądzi wy- 
dział krajowy, że byt i rozwój gal. kasy oszczę- 
dności byłby zupelnie zapewniony, a kraj nie 
bylby ani dziś, ani w przyszłości z tytułu tej 
gwaroncji na szkodę lub stratę narażony. 

Pomimo tego, przyjmując gwarancję, kraj 
obciąża swój własny kredyt, a tem samem już 
ponosi bardzo znaczną ofiarę, którą jednak za 
usprawiedhwioną i konieczną uznać należy dla 
oszczędzenia krajowi tych wszystkich grożaych 
następstw, któreby upadek kasy sprowadzć 
musial. Zdaniem wydziału krajowego, poręża 
kraju musiałaby być w dwóch kierunkach ogra- 
nezoną, a to co do czasu i co do sumy wila- 
d'k oszczędności. 

Co do czasu, sądzi wydział kraj., że nale- 
żaloby pozostawić sejmowi możność uznania 
gwarancji za wygasłą w chwili, gdy fundusz re- 
zerwowy w efeztach oup'larnych złożony wzrósl- 
by do wysokości 10%, włożonych wkładek. 

Cə do sumy wkładek zaś, uważa wydział 
kraj. na razie maksymalną cyfrę 30 miljonów 
ra wystarczającą. 

Kwota ta mogłaby być w przyszłości uchwa- 
lą sejnową podwyższoną. 

Bezpośredniem następst vem przyjętej gwa- 
rancji byłby wpływ sejmu i wydzialu kraj. na 
zarząd kasy. 


19 ct., 


Woływ ten musiałby być w 4 zasadniczych | 


punktach określony : 

ə) wydział kasy musiałby być złożony z abso- 
lutnej większości członków przez sejm na pro- 
pozycję wydziału kraj. wybieranych ; 

b) dyrekcja, naczelny buchałtec i syndyk 
musieliby być przez wydział kraj. na propozycję 
wydziału kasy mianowani; 

c) sejm mialby zastrzeżone prawo udzie- 
lania corocznie ostatecznego absolutorjum za- 
rządowi kasy; 

d) zmiana statutów lub regulaminu ka- 
sy mogłaby nastąpić tylko za zgodą wydzialn 
krajowego. 

W prawach przyznanych ad b) wydzialowi 
kraj. mieściłby się także obowiązek czuwania w 
ogóle nad zarządem kasy oszczędności w ten 
sposób, hy kraj nie był narażony ani dziś, ani 
w przyszłości na jażąkolwiek stratę z tytulu 
przyjętej gwarancji. 

Prawa nadzorcze rządu określone są regu- 
latywem dla kas oszczędaości. 

Pożądanem jest, aby statuta kasy zawiera- 
ly postanowienia, którehy ten nadzór rządu w 
sposób stanowczy. jak najdalej idący określały, 
aby ten nadzór stale w sposób jak najbardziej 
ścisły był wykonywany. 

Na podstawie powyższych uwag przedzla- 
da wydzial krajowy poniżej projekt do dwóch 
uchwał, zaznaczając, że gwarancja kraju wej- 
dzie w życie dopiero w chwili, gdy statuty na 
zasadach w tej uchwale określonych przez rząd 
zatwierdzone zostaną. 

Wnioski wydziału krajowego. 

Art. I. Kraj poręcza za wkladki w galic. 
kasie oszczędności a mianowicie poręcza pasia- 
daczom książeczek wkładkowych galic. kasy 
oszczędności, oprocentowanie, odpowiadające 
statutom kasy i wypłatę kapitału. 

Art. II. Poręsa ta wchodzi w życie z chwilą 
zatwierdzenia przez rząd tych zmiaa statutów 
kasy, jakie wydział krajowy uzna za potrzebne, 

Ari. UL Skoro fundusz rezerwowy galic. 
kasy oszczędności we Lwowie. ulokowany w 
papierach, pupilarne bezpiecz: ńatwo mających, 
osiągnie wysokość 10 procent kapitału wkład- 
kowego, może sejm krajowy uchwalić, że pa- 
rękę określoną w art. I. uznaje za wygasłą, 

Art. IV. Jak dlugo trwa gwarancja kraju 
w art. I. okreslona, nie może stan kapitałów 
wkladkowycb, w galic. kasie oeczędności ulo- 
kowanych. przewyższać sumy 30 miljonów al. 
(60,000.000 koron). 


Sawa ia może hyć podwyższoną tylso na 
podstawie uchwały sejmu krajowego. 

Sejm poleca wydziałowi krajowemu, aby 
zażądał od towarzystwa galic. kasy oszczędności 
przeprowadzenia zmiany kasy w myśl następu- 
jących postanowień zasadniczych. 

3) Wydział galic. kasy oszczędności we 
Lwowie ($ 46 słatu'ów) składać się będzie z 12 
członków a mianowicie : 

z 8 czlonków wybranych przez sejm kra- 
jowy na propozycję wydziału krajowego bądź 
to z grona członków towarzystwa kasy, bądź 
z paza grona tegoż towarzystwa, i 

z 4 czlonków wybranych przez walne zgro- 
mmadzenie towarzystwa kasy z pośród swoich 
członków. 

b) Dyrekcja gal. kasy oszczędneści składać 
się będzie z trzech dyrektorów płatnych, mia- 
nowanych przez wydział krajowy na propozy- 
cję wydziału kasy. 

Zastępstwo któregokclwiek z dyrektorów 
zarządza wydzial krajowy z pośród członków 
wydziału ķasv. 

Naczelnego buchalteta i kasjera kasy mia- 
nuje wydział krajowy na wniosek dyrekcji. 

c) Pożyczki hipoteczne mogą być udzielane 
tylko do połowy wartości hipoteki. 

t'redyt na rachunek bieżący może być u- 
dzielany tylko na padstawie ziożonych efektów, 
mających pupilarne hezpieczeństwo i to do wy- 
sokości 75% nominalnej wartości tych efektów. 

Eskont wielki jest dozwolony tylko do wy: 
sokoś'i 209/, kapitału wkładkowego. 

d) Wszelka zmiana statutów tudzież regu- 
lnminow i instrukcii, nastąpić noże tylko za 
zgodą wydziału krajowego. 

e) Coroczne zamknięcie rachunków i bilans 
przedzładać będzie kasa sejmowi krajowemu za 
pośrednictwem wydziału krajowego. 

Ostaieczne absolutarjum za” zamknięcia ra- 
chunków uchwala sejm krajowy na wniosek 
wydziału krajowego. 

f) Dopóki fundusz rezerwowy nie dosięgnie 
wysokości przynajmniej 5 procent kapitalu 
wkladkowego, caly zysk coroczny wplywać ma 
do tegoż funduszu. 

Gdy fundusz rezerwowy wynosić będzie 
przynajmniej 5 proceut wkladek, wpływać ma 
przynajmniej połowa czystego zysku do fundu- 
szu rezerwowego, druga zaś połowa może być 


użytą za przyzwoleniem sej u krajowego na cele | 


doproczynne i ogólrie pożyteczne. 

g) Uchwala walnego zgromadzenia o rozwią- 
zaniu towarzystwa gale. kasy oszczędności wy- 
maga zatwierdzenia sejmu krajowego na wnio- 
sex wydziału krajowego. 

b) Do zbadania zdzlności kredytowej przy 
pożyczkach wetslowych ustanowieni być mają 
cenzorowie wekslowi. 

i) Wszelkie postanowienia o ingerencji sej- 
mu i wydziału krajowego pozostają w mocy 
tax dlugo, jak dlugo trwa gwarancja kraju. 


SEJ M. 


Lwów 23 lutego. 

(5 posiedzenie, 4 sesji, VII perjodu.) 

M:r<załek zagajając posiedzenie o godzinie 
12 m, 35, zawiadomił izbę o ndzieleniu 8-dnio- 
wych urlopów pp. Jędrzejewiczowi, Vivienowi 
i Siemiginowskiemu. Na wniosek p. Jawor- 
skiego postanowil sejm postawić na porząd- 
ku dziennym dzisiejszego posiedzenia pierwsze 
czytanie sprawozdania wydziału krajowe- 
go w sprawie gwarancji dla wkładek w galic. 
kasie oszczędności. które podajemy w dzisiej- 
szyta numerze Dzien. Polsk. Pa odczytaniu sp - 
su petycyj, odehrał marszałek przyrzeczenie po- 
selskie od pp. Bednarskiego, B ndera, Hopki i 
ks. Lubomirskiego. 

Z porządzu dziennego odesłano w pierw- 
szem czytania de komisji gminnej sprawozda- 
nie wydziału krajowego w przedmiocie petycji 
m. Jarosławia o zezwolenie na pobór oplat po- 
licyjnych od przedstawień teatralny h, koncer- 
tów, widowisk, balów etc. na rzecz funduszu 
miejscowych ubogich. 

Koncesyj do pobierania opłat mytniczych 
na lat 5, licząc od dnia wejścia w wykonanie 
uchwały, udzielono radom powiatowym w Li- 
sku, Bialej i Samborze. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji gospodar- 
stwa krajowego w sprawie zmiany etatu urzę- 
dników konceptowych wydz. kraj. dla spraw 
rolniczych. Komisja wnosi, aby zamiast posad 
sekretarza i wicesekretarza dla spraw rolnictwa 
utworzyć posadę radcy, co jest tem więcej 
wskazane, że wymagają tego względy na pozy- 
skanie odpowiedniej siły, jaz niemniej zmniej- 
szony koszt. Podczas bowiem, gdy pobory se- 
kretarza i wicesekretarza wynosiłyby 4 980 2l., 
to pobory radcy wynoszą 3.680 zł., a więc 
mniej o 1300 zł. rocznie. 

Wybory uzupelniające do poszczególnych 
komisyj (w miejsce śp. Jędrzejowicza i Zamoy- 
skiego, tudzież w miejsca opróżnione przez re- 
zygnację dwóch posłów) dały rezultat następu- 
jący: Wybrane do komisji a) gosp. kraj. p. Lu- 
bomirskiego, b) kred. wlość. p. Dąmbskiego, 
c) górniczej p. Klemensiewicza, d) kolejowej p. 
Bindera, e) przemysłowej p. Dąmbskiego, f) re- 
formy wyborczej p. Fruchtmana, g) szkolnej p. 
Zaleskiego. 

Imieniem wydziału krajowego 
przedstawił p. Vayhinger sprawozda- 
nie wydz. kraj. w przedmiocie gwaran- 
cji kraju dla kasy oszczędności, wno- 
sząc o od>slanie tegoż dz komisji hndżetowej. 

P. Karatnicki domagał się odesłania 
sprawozdania do osobnej komisji z 24 caon- 


ków, lub o powięzszenie komisji budżetowe: 
o 6 czlontów. 

P. Męciński sprzeciwia się wyborowi 
osobnej komisji z powodu, iżby to sprawę prze- 
wleklo. 

P. Okuniewski domaga się, aby w miej- 
sce chorego p. Barwińskiego powołano do ko- 
misji budżetowej innego posła narodowości 
ruskiej. 

P. Vayhinger sprzeciwił się wnioskowi 
p. Okuniewskiego, nadmieniając słusznie, że p. 
Barwiński nie zrzekł się mandatu czionka ko- 
misji budżetowej, więc nie można nim rozpo- 
rządzać. 

P. Okuniewski zmienia swój wniosek 
o tyle, że domaga się powiększenia komisji bu- 
dżetowej wególe o 1 czlonka. 

W głosowaniu upadl wniosek p. Karatni- 
ckiego a utrzymał się ostatni wniosek p. Oku- 
niewskiego. 

Wybrany zostai p. Karatnicki. 

O dniu i porządku dziennym następnego 
posiedzenia zawiadomi marszałek posłów pi- 
semnie. 

Koniec posiedzenia o godz 1 min. 35. 


Kronika sejmowa. 

Wnłoski I interpelacje. P. Szwed interpe- 
luje w sprawie ulg kolejowych dla osób powo- 
lanych do służby wojskowej; p. Cielecki in- 
terpeluje w sprawie tępienia ostu i kanianki; 
p. Data w sprawie przeniesienia sądu powia- 
towego do Suchy; p. Potoczek w sprawie 
postępowania sądów wobec zaskarżonych weksli 
wlościańskich; p. Warzecha w sprawie od- 
wzajemniania się przez rząd austrjacki wydalań 
obcych poddanych. P. Wójcik uczynił wnio- 
sek o założenie drugiego zakładu sadowniczego 
w Galicji zachodniej. 

Petycjębr.tercja rzy, opiekujących się 
przytnliskiem dla ubogich w mieście Lwowie 
(+aklad brata Alberta) poparł p. dr. Godzimir 
Malachowski, podnosząc dodatnią i obfitą 
w rezultaty działalność tego wzorowo urządzo- 
nego i prowadzonego zakładu dobroczynnego. 
Petycję ndesłano do komisji budżetowej. 


e e © 
W pałacu elizejskim. 
Paryż 18 lutego. 

Przed trzema dniami rozeslala kancelarja pre- 
zydenta notatkę do dzienników, Że lista zaproszeń 
pa najbliższy bal w pałacu elizejskim już jest za- 
mknięta. Bal ten miał się odbyć dnia 23 b. m., 
i właśnie tego dnia obędzie się pogrzeb Feliksa 
Faure'a. Zamiast trzech tysięcy zaproszonycn gości, 
zjawi się przed pałacem trzykroćstotysięcy, którzy 
w milczeniu będą postępowali za jego trumną. 
Takiego widowiska gapie paryscy odmówić sobie 
nie mogą i dlatego też do czwartku odbywać się 
będzie do pałacu elizejskiego wędrówka tłamów, 
ciągnionych tam zarówno przez ciekawość, jak 
przez smutek. 

Feiiks Faure nie bardso lubił pałac elizejski; 
wolał przebywać w zamku Rambouillet i nawet w 
zimie często tam uciekał, w lasy. Rółnił się w 
tem od Sadi-Carnota, któremu państwo wyznaczyło 
jako pobyt wiejaki Rambouillèt i Fontsinebleau, 
który jednak wolał pozostawać w „sercu* Paryża, 
w swem ukochanem Elysée. Tam czuł się gościem 
przeszłości, tutaj stał na gruncie teraźniejszości. 
Walończycy mieszkali w Luwrze, Burboni w Tuile- 
rjach, Bonapartowie w Luksemburgu, Ocleani w pa- 
łacu królewskim ; pałac elizejski jest rezydencją rze- 
czypospolitej. ; 

To przeznaczenie ma on niejako wypisane na 
feontonie, gdyż często zmieniał swych właściciel, a 
nigdy nie był przdmiotem dziedzictwa. Już począ- 
tek sam pałacu zemarkował się zerwaniem z feu- 
dalnemi uprzedzeniami, co w roku 1717 wzbudziło 
ogromną sensację. Hrabia d'Evreux ożenił się z 
mieszczanką, panną Crozat, która mu to poniżenie 
osłodziła olbrzymim posagiem. Ten potomek Gotfcy- 
dz de Bouillon wybudował pałac elizejski, znajdu- 
jący się wówczas jeszcze przed miastem. Dom 
wzniesiono według |lanów Moleta, które jednak z 
biegem czasu zmieniono i rozszerzono znacznie, 
nadając gmachowi dzisiejszą jego wspaniałość. 
Szczególnie upiększyła go madame Pompadour nie- 
słychanym kosztem, nabywszy pałac po zmarłym 
bezdzietnie hr. d'Evreux. Ogród zyska? podwójną 
objętość. Uroczystości i zabawy pasterskie w atylu 
Watteau, jakie urządzała w pałacu elizejskim, słynęły 
ze swego przepychu i gromadziły całe towarzystwo 
dworskie u jej nóg. 

Od lat trzydziestu gości tutaj rzeczpospolita, a 
aczkolwiek towarzystwo, które się zbiera dokoła 
tronu „z wyboru*, nie jest tak świetnem, jak fa- 
waryt królewskich, to jednak ramy zyskały na świe- 
tności od czasu, gdy bankier Beauzon, jeden z naj- 
bogatszych i najrozrzutmiejszych ludzi z czasów 
ancien régime nadał budynkowi w r. 1773 jego 
ostateczną formę i uczynił go wzorem pelnego smaku 
i eleganckiego stylu Ludwika XV. Na zewnątrz nie 
widać tego tak bardzo, natomiast w środku panuje 
przepych, który jednak nie przekracza granic prze- 
ladowania. 

Za czawów Gróvy'ego pałac by? otwarty dla 
wszystkich, Sadi Carnot zmiemł ten krępujący de- 
mokratyczny zwyczaj. Zaproszenia bywają wydawane 
z większą oględnością, w mniejszej liczbie, a zabawy 
w pałacu elizejskim stały się i przyjemne i dystyn- 
gowane. Feliks Faure zastozowai się w zupełności 
do swego poprzednika — co msiwyżej uśmiechał się 
więcej. a mniej ściskał ręce swych gości. 

Na pierwszem piętrze, w „salonie krajobrazów * 
podawano przekąski; kto nie chciał wchodzić po 
schodach mógł zaspokoić głód lub pragnienie w bu- 
fecie na dole. Z bufetu dostajemy się przez ogród 
ziraowy do sali balowej, której ściany pokryte są 
przepysznymi gobelinami z czasów „króla slońca.* 
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Ściany przyległych korytarzy są również pokryte go- 
helinami, znanymi „_.d nazwą „serji don Kichota." 
Na drugin końcu galerji zaajduje się tak nazwany 
od zusyłujących się w nim portretów salon des 
sowvzzutms, w którym się odbywaja narady gahine- 
towe pod prie odnictwem prezydenta, następnie 
idzie salon du famicyele, który slużył Napoleonowi I 
jako sypialsia, dalej wielki salon konwersacyjny, 
wyłożony poilarauemi taflami z drzewa z r. 1817 
i salon ofi*r:w, atórego panele pochodzą z zamku 
Bercy. 

Teu sscreg salonów zamyka salon Murata, w 
którym wiszą dwa olbrzymie obrazy Horecego Ver- 
neta; z nich jeden nezcdstswia przejście przez Ty- 
ber, a drugi zamek H m a vilernów Bellratu; w nim 
mieszkał Murat jako jeneral. Gdy księżna Hohen- 
zolerm, z demu księżniczka portugalska, zwiedzała w 
r. 1869 pałac elizejski, poznała natychmiast swoją 
rezydencję i pokazala przewodnikowi okno swego 
atelier rzeźbiarskiego. 

W ruk potem wybuchoęla z powodu hiszpań- 
skiej kandydatury do tronu tego samego domu Ho- 
henzollernów wojna, która tyle kosztowała Francję. 

Zyskał na niej tylko pałac elizejski. Stał się 
punktem środkowym władzy Francji i z swem ue- 
wem przeznaczeniem przyjął też w swoje ninry naj 
kosztowniejsze sprzęty z zamku St. Cloud, które 
schowano przed lupiestwem żołdaków pruskich. 

Meble te, prawdziwe arcydzieła stylów empire 
i dwóch poprzednich, obicia ścian z najlepszych cza 
sów  Beauvaissgo i gobelinów, rzeźby, wspaniale 
sprzęty itd. nadają pałacowi elizejskiemu piętno roz- 
koszy. 

Dziś pałac ten jest przybytkiem smutku, ale 
już nowy jego właściciel przygotowuje się do napeł- 
nienia go życiem i nadzieją. 

Dawniej kanclerz państwa wołał z balkonu zam- 
ku wersalskiego: „Le Kos est mert! Vive le Roi!" 
Rzecz pospolita nie zmieniła nic w tym zwyczaju: 
„Mr. Fawre est mort! Vive mr. Loubet !* 


Katastrofa w Forest. 


W Belgji, na stacji kolejowej Forest z po- 
wodu mgly zdarzyła się katastrofa, jakiej od- 
dawna nie pamiętają koleje belgijskie. W so- 
botę, o godzinie 8 min. 3 z rana, pociąg zwy- 
czajny, idący z Tournai, ruszał w dalszą drogę 
z opóźnieniem 14 minut, gdy oto na stację 
wpadł calą silą pary pociąg pośpieszny z Mons- 
Quiévrain. Spotkanie się pociągów fatalne po- 
ciągnęio za sobą skutki: lokomotywy obu po- 
ciągów podruzgotane, kilka wagonów trzeciej 
klasy poszło w drzazgi. Wagony  porozbijane 
napelnione były przeważnie przez ludzi pracy, 
dążących do zajęć w Brukseli, tudzież dziećmi, 
jadącemi do szkól. Szczegół niezwykły: ani 
jeden wagon klasy I. ani II. nie ucierpiał. 

Widok miejsca katastrofy opłakacy. Nad 
wagonami pociągu z Qućrain wznoszą się 
szczątki lokomotywy, która werżnęla się w 
ostatni wagon pociągu w Tournai. Pod kołami 
i odłamkami wagonów leżą trupy zsiniale lub 
walają w kaiuży krwi ręce, nogi, głowy. Jakaś 
kobietą trzyma w śmiertelnym uścisku dziecko 
bez główki. Obok dalej stos zwłok z pomiaż- 
dżonemi czaszkami. Z pnd odłamów dochodzą 
jęki rannych. ŹŻdarz ly się wypadki cudownego 
niemal ocalenia. Tak np. nauczycielka z Brok- 
seli, panna Degreef, nie odniosła ani jednego 
skaleczenia, nie cznje żadnych stluczeń. Od go- 
dziny 8 zrana do 11 min. 30 przed południem 
przeleżała pod stosem belek i blachy, przywa- 
lona ciałem jakiegoś olbrzyma- tragarza. 

Pannę Staleart z Ruysbroeck znaleziono 
żywą, tak jednak fatalnie przywałoną belką że- 
lazną, iż lekarze zdecydowali się na dekonanie 
amputacji zdruzgotanej już zresztą nogi, aby 
niefortunną podróżną wydobyć i odesłać do 
szpitala. Niestety, w chwili ukończenia operacji 
efiara katastrofy wyzionęła ducha. Ksiądz Me- 
laert, wikarjusz z Ruysbrock, opatrzył dziewięciu 
umierających pod szczątkami wagonów św. Sı- 
kramentami. Szyny są czerwone od krwi, cho- 
dniki wzdłuż stacji całe krwią zalane. 

W kilka godzin po katastrofie 30 trupów 
wydobyto z pod ruiu i odwieziono do domu 
przedpogrzebowego w Forest. Listy dokładnej 
zabitych dziś jeszcze podać niepodobna, gdyż nie- 
które zwłoki były pozbawione głów, niektóre zaś 
tak zeszpecone, że poznać ich poprostu niepodobna. 
Wstrząsające wrażenie sprawiają trupy ośmio- 
lub dziewięcioletnich dziewczynek, jadących w 
pociągu do szkoły w Brukseli, Forest bowiem 
uważane jest za przedmieście stolicy Belgji, a 
liczne rodziny urzędnicze abierają tam sobie 
mieszkania ze względów oszczędneści. 

Maszynista i palacz lokom'tywy pociągu, 
który byl powodem katastrofy, ocaleli. Zawia- 
dowca stacji Fors=t, p. Blancka»rt, widział ich, 
zeskakujących w chwili krytycznej z lozomoty- 
wy i uviskających, jak obląkani, w pole. Do- 
tychczas niewiadomo, co sią 7 nimi stało, 

Jeden z ocalonych, De Scandt, opowiada 
wrażenia osobiste następującemi słowy: 

„Rozmawiałem z towarzyszem podróży, gdy 
nagle odnio:lem wrażenie, że pociąg wykoloja 
się. Uczułera połężne uderzenie. Piorsią opie 
ralem się o laskę, to też w chwili spotzania 
się pociąwów odczułem gwałtowny ból w pierw. 
Z.ijęci strachem, wyskoczyliśmy z wagonu i od- 
biegliśmy o kilka kroków od pociągu. Mgla 
byla tak gęsta, iż ni» widziałem końca laski, 
wyciągniętej poziomo przetemną. O kiikanaśce 
kroków od pociągu przystanałam. W tej chwili 
powiew wiatru rozwiał mgłę i ujrzałem dzie- 
wczynę, również jak ja uciexającą od pociągu. 
„Panie — wołała do mnie dziewczyna — któ- 
rędy prowadzi droga do H:l?" W tej chwili 
przeszedł mnie dreszcz zgrozy: dziewczyna mia- 
la czaszkę otwartą i oko wysadzone 7z orbity. 
Przyszedlszy do siebie, zaprowadziłem bieda- 
czkę na stację kolejową, gdzie niebawem zjawili 
się lekarze, wezwani z Brukseli. Dziewczyna 
opowiadała, iż uderzenie odrzuciło ją o kilka 
kroków od pociągu, że odłam dachu wagonu 
wylupił jej oko i rozciął glowę, że jednak, zdję- 
ta przerażeniem, miała jeszcze silę podnieść się 
i uciekać w pole." 

De Scoodt, czlowiek 24-letni, dziś jeszcze, 
po trzech dniach od chwili wypadku, odczuwa 
skutki wypadku: co chwila dostaje nerwowego 
drżenia, które kończy się mdłościami i zawrotem 
glowy. 


Wybory do rady miejskiej. 
Walne zgromadzenie wyborców „Strozni- 


ctw a tolicko narodowego“ niewłaściwie chvhi 
na.wano „walnem*, bo zgromadziło zaledwie 


kilkadziesiąt (nie całą pięćdziesiątkę) osób pod 
przewodnictwem prof. dr. Rydygiera. Sławilo 
się za to kilkanaście pań ze sfery nauczyciel 
skiej i to sze uple gronko wysłuchało w sal: 
szkoły Staszica przemówienia p. Nittmana (on 
jeden bowiem tutaj głos zabierał), Mowca 
polożył głównie nacisk na działalność przyszłej 
rady miejsziej w dziedzinie szkolnictwa; żądał 
mianowicia sprawiedliwego uregulowania piac 
i stosunzów nauczycieli lwowskich, należytej 
hygjeny szzól, większego wplywu reprezentacji 
miejskiej na radę szkolną krajową i zoręanizo- 
wania miejskich szkół rz'miosl dla płci obojga. 
Ponieważ po nim nikt głosu :ie zabierał, zam- 
knął przewodniczący zebranie o trzy kwa- 
dranse na ósmą, wzywając do głosowania na 
listę komitetu. 
s z » 

Zgromadzenie urzędników wszel- 
kich dykas'eryj odbyło się wczoraj w sali klubu 
pocztowego, pod przewocdnictweru radcy Choio- 
deckiego. Przybyło z górą sto osób. Po zagaje- 
niu przewodniczącego przemówił p. Webersfeld. 
Mowca uzasadnił krótzo i jędrnie ceł zgroma- 
dzenia i kierunek akcji, jaką komitetowi przed- 
siębrać należy. Ponadto radził się zastanowić, 
czy komitet iść ma o własnych silach, lub też 
łączyć się z którymkolwiek z istniejących ko- 
mitetów. 

Nad tym przedmiotem rozwinęła się go- 
rąca dyskusja. 

P. Szeligowski, cddawszy sprawiedliwość 
energji, jaką inicjatorowie komiteiu urzędni- 
czego rozwinęli, postawił wniosek, by urzędnicy 
akcję na własną rękę rozpoczęli. Z kolei p. 
Kazimierz Pepłowski przemawiał również w tym 
duchu, motywując, i% w ręku przyszłej rady 
spceczywać będzie wobec zamierzonei recryani- 
zacji magie ratu lva licznej falangi urzędnizów, 
którym si należy poparcie ol kolegów. Apatja 
ze strony urz;dników w tym wypadzu stano- 
wczo winna być wykluczona. 

Imienien: komisji przedłożył p Weber feld 
listę 36 członków, proponowanych do komitetu 
ściślejszego, których stosownie do propozycji 
wybrano. 

LJ 7 + 

Də jedenasta istniejących już komite- 
tów wyborc ych przybywa dwunasty, a miano- 
wicie komitet kobiet wyborczyń Ini- 
cjatorki tego komitetu, panie: Julja Barewiczó- 
wna. Marja Bie'ska, « Szawłowskich G-elińska, 
Sabina Jaworsia, Anna Neumanowa, Ludwika 
S<chweizerówna, Marja Topolniecka, Katarzyna 
WieczyDs»u. Sefanja Wschslerowa i Wand» 
Zygadła «:zówna, wydaly do kobiet wyborczyń 
następującą odezwę: „Sluszną jest rzeczą, aby 
ten, kto spelnia obowiązki obywatelskie, posia- 
dal i prawa, *%ióre z tych obowiąztów wyply- 
wają, a więc, aby Zobisty płacące podatki na 
rzecz funduszu publiczasgo wolywały na wy- 
bór tych, którzy tymi fuaduszami rozporzą- 
dzae będą. 

„Wybory obecne nabicrają tem donioślej- 
szego znaczenia, że decydują o 6-letnim okresie 
działalności przyszłej rady miejskiej. To też 
komitety przedwyborcze, zuzumiawazy, Ż2 tylao 
w jedności i zgodzie może być uła, grupują się 
i łączą, aby zapewaić swoim kandydantom jax 
największą liczbę glosów, a akcja wyborów od- 
bywa się tym razem bez walk i zaburzeń — 


na podstawie kompromisów stronnictw, które 
pragną zgrupować się w zgodną, jednolitą 
całość. 


„Wyszedłszy z tej zasady, a nie chcąc lekce- 
ważyć żadnego głosu, komitety przedwyborcze 
wezwały po raz pierwszy do wspólaej akcji 
kobiety, mające prawo glosowania. Jeżeli grze- 
chem byłoby. gdyby ktokolwiek z wyborców 
przez opieszalosć, przez obojętność, lub lekce- 
ważenie sprawy, nie przyczynił się do tego, 
aby do rady miasta weszli mężowie rozumni, 
świądomi potrzeb naszego miasta i społeczeń- 
stwa, ludzie dobrej a silnej woli, ludzie, którzy 
dobro ogółu stawiają wyżej nad ceie osob ste, 
to w szczególności my kobiety popełniłybysmy 
tem większy błąd, gdyhyśmy nie skorzystały 
z prawa. jakie nam przyznano, nie usiuchały 
wezwania komitetów i nie przyłażyły ręki do 
zacnej gyrawy. Stanowimy silę i to wielką silę, 
wszak ostatnia lista wykazala 1700 kobiet wy- 


borczyń, więc nie lekceważmy tej siły. ale 
użyjmy jej świadomie do usłużenia dobrej 
spiawie. 


„Aby cel ten osiągnąć, powinnyśmy się 
porozumieć, jaz postąpić w danej chwili, zasta- 
nowić się nad ten i naradzić. Na taką to pou- 
fną naradę zapraszamy wyborczynie m. Lwowa 
do lokali „Czytelni kobiet“ i „Stowarzyszonia 
nauczyrielek" na dzień 26 lutego b.r. ogo- 
dztaje 4 t} po poladnin*. 


LA LJ 
Gal. kasa oszczędności. 

Lwowski korespodent Osasu pisze o sytuacji, 
wytworzonej przez Kasę oszczędności, co nastepuje : 

„Po otwarciu sejmu o niczem więcej; niema 
mowy, tylko o Kasie oszczędności. Nikt nie mówi 
ani o polityce, ani o administracji kraju, ani o wnio- 
skach lub przedłożeniach, tylko o katastrofie, a ra- 
czej o kompromitacji finansowej. | nic dziwnego, 
gdyż sytuacja zdaje się fatalna. Skompromitowane są 
głowy i matadory stronnictwa liberalnego. Wiedeń 
1 zagranica naśmiewa się z nas, przedrzeźniając na 
różne tony: Polnische Wirtschaft, Schlachsisen 
Wirtschațt. 

„Słowo Polskie, które na początku starało się 
prawdę zakrywać i winę całą zrzucić tylko na tych, 
co run w kasie wywołali, które tak dalece nie 
przebierało w środkach, że, będąc zawsze filose- 
mickiem, w ciągu dwudziestu czterech godzin stało 
się antigemickiem, broni wprawdzie rzeczy w ten 
sposób, że majątek Odrzywolskiego i Wolskiego 
miał być tak znaczny, iż starczył i na prowadze: 
mie kopalni i ma luksusowe zbytki w prowadzeniu 
wydawnictwa i wielkiej kampanji politycznej, na 
której najlepiej finansowo i niefinansowo wycho- 
dzl adherenci wydawnictwa i stronnictwa... — 
Tak. ale na to wszystko odpowiedzieć można, że 
pp. Wolski i Odrzywolski, pomimo olbrzymiego (?) 
majątku i pomimo wielkich dochodów z kopalni, 
zaciągali ciągle długi i lo — w kasie oszczędności 


i to na pokrycie kosztów tego wydawnictwa! 
Łożvii ratsm na stronnictwo i wydawni 
ctwn nie ze swego majątku, ale z cu- 
dzego, z kasy publicznej, z funduszów, 
l.żonych z oszrzgdności ubogiej ludno- 
aci, a fundusze te były pod zarządem 
przyjaciół politycznyeh tego stronni- 


W apisrajcis przsmysł krajowy BĘ 
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ctwa, ba nawet blisko bardzo spokre- 
wnionych z tem pismem. Czy ci, co byli 
na czele stronnictwa dziennika, jako wydawcy i 
redaktorowie, nic nie wiedzieli, zkąd są brane 
fundusze, skoro mieli równocześnie udzial i wpływ 
na zarząd kasy oszczędnoości? — Dzisiaj jest sta- 
raniem pewnych kół złożyć całą winę na dyre- 
ktora p. Zimę i p. Szczepanowskiego i zrobić z 
nich jedynych kozłów ofisrnych. Nikt nie myśli 
ich bronię, ale czy po za nimi nie było 
ludzi, którzyby o stanie rzeczy nie mo 
gli wiedzieć, łudzi, którzy byli referen- 
tami budżetowymi w sprawach korpo- 
racyj autonomicznych i o których prre- 
cież przypuszczać można,że na sprawach 
gospodarki i waitości grosza publi- 
cznego znać się powinni i mieć prze: 
cież jakąś znajomość pewnych przepi: 
sów prawnych". 


Diarjusz iwowski 

Piątek 24 lutego. 

O godz. 7 wiecz. w sali ratuszowej popularny 
odczyt p. E. Libańskiego. 

O godz. 7 wieczorem w sali Klubu poeztowego 
zebranie przedwyborcze z inicjatywy komitetu urzę- 
dniezego. 

Teatr hr. Skurbka: „Lohengrin*, opera 
czątek o godz. 7. wieczorem., 


Po- 


Kalendarz. Piątek (24). Macieja ap. Wzebód 
słorea o godrwinie 7 minut —. zachód o godzinie 
5 minut 29 

Z uniwersytetu. P. Juljan Karol Nowotny, ro- 
dem z Nowego Targu otrzymał na uuiwersytecie Ja- 
giellońskim stopień doktora praw. 

Z Tow. właścicieli realności. Na walnem 
zgromadzeniu Tow. właścicieli realności, odbytem 
w ratuszu d. 20 b. m, wybrani zostali do zarządu: 
Karol Edward Eplər prezesem, Bolesław Mikuliński 
wiceprezesem, dr. Kazimierz Krygowski sekretarzem, 
Roman Hubrich skarbnikiem; członkami zarządu pp.: 
Karol Dołżycki, Zygmunt Drągowski, Eiward Frie- 
drich, Jan Lerski, Józef Lisiewicz, Władysław Mycz- 
kowski, Stanisław Platowski, Karol Richtmaon, Se- 
weryn Widt, Jan Winiarz. 

Pan Heller jako radny. Lwowski korenspon- 
dent Głosu Narodu donosi, że „grono poważnych 
obywateli ze świata przemysłowego i urzędniczego*, 
stawia na radnego kandydaturę p. Ludwika Hellera, 
który jednak „nie jest zdecydowany do przyjęcia tej 
godacści i zasłania się mozolnymi i uciążliwymi obo: 
wiąskami swego zawodu“. O ile sięgają nasze in- 
formacje. nie ma we Lwowie takiego „grona po- 
ważnych obywateli ze świata przemysłowego i urzę- 
dniczego*, któreby wysuwało kandydaturę p. Helle 
ra do rady, i to jeszcze tak natarczywie, ażeby on 
musiał się, aż „zasłaniać* swoimi uciążliwymi i mo- 
zolnymi obowiązkami. Czyżby korespondent Głosu 
Narodu sam jeden stanowił owo „poważne grono ?* 

Towarzystwo przy aciół uczącej się mło- 
dzieży wydało w miesiącu styczniu r. b. 10.000 
obiadów ubogiej mlodzieży szkół lwowskich. 

P, Št. Szczepanowski wysłał do zarządu spół- 
ki wydawniczej następujące pismo: „Ponieważ sto 
sunek mój do kasy oszczędności stał się nietylko 
przedmiotem dyskusji publiczaej, ale niebawem sta- 
pie na porządku dziennym sejmu, składam na razie, 
dopóki się sprawa całkowicie nie wyjaśni, wydawni- 
ctwo Słowa Polskiego, w poczuciu, że dziennik po- 
lityszny może się solidaryzować tylko z pewnym kic- 
runkiem w sprawach publicznych, a nie powinien 
się wiązać z jakąkolwiek sprawą osobistą“. 

Wskutek tego pisma usunięto w Słowie na- 
zwisko p. Szczepanowskiego, jako wydawcy. 

Prostacja drogewe Wydział rady powiato- 
wej krakowskiej odbył posiedzenie, na którem roz 
ważano sprawę  prestacyj drogowych w gminach 
podraiejskich. Ludność tamtejsza mianowicie od- 
mawia wykonania prestacyj lub pokrywania tako 
wych pieniądzmi, ztąd drogi znajdują się w okro- 
paym stanie. Na razie wydział postanowil uchwalić 
gmiuom zaliczkę na naprawę dróg, dopóki sprawa 
ostatecznie załatwioną nie zostanie przez przypisanie 
odpowiedniego dodatku do podatku. 

Ozleń pokojowy Jesteśmy proszeni o spro- 
stowanie omyłki, która zaszła w podanej wczoraj 
przez nas wiadomości o ogniu pekojowym. Ogień 
ten nie powstał w warsztacie p. Platowskiego, tylko 
w jednej z sąsiednich realności. 

Kronika prowincjonalna. Władze aresztowa- 
ły dwóch lichwiarzy Żydowskich, Kepena Blumen" 
kranzu i Hersza Rubioa, zamieszkałych w Czar- 
nym Dunajcu. Prowadzili lichwę zbożem Do- 
tychczas zgiosiło się 25 włościan poszkodowanych. 
Śledztwo prowadzi sąd powiatowy w Czsraym Du- 
najcu. 

Jeszcze ekscesy wyborcze. Za rozruchy przy 
wyborach w Komarnie w r. 1894 zasądzono kil- 
kudziesięciu mieszczan i chłopów i zdawało się, Że 
na tem sprawa się skończy. Jednakże zasądzeni, któ- 
rzy niedawno rozpoczęli odsiadywać karę, obtcnie 
podali kilka nazwisk swoich sąsiadów z Komarna, 
którzy mieli ich nakłaniać do ekscesów w czasie 
wyborów. Z tego powodu pojechała z Sambora do 
Komarna znowu komisja sądowa, aby none prze- 
prowadzić śledztwo. 

Ekshumacja. Z Krakowa donoszą 23 bm.: 
Exshumacja i sekcja zwłok Edmunda Łaszcza, urzę- 
dnika Towarz. zaliczkowego w Rymanowie, nagle 
zmarłego tu przed kilku tygodniami, odbyła się dzić 
na cmentarzu krakowskim z powodu podejrzenia nie- 
naturalnej śmierci, a to samobójstwa lub morder- 
stwa. Łaszcz, na kilka bowiem dni przed śmiercią, 


podniósł asekurację na swe życie z 500 zł. na 
15 000. 
Wypadsk na polowaniu. W lasach oumań- 


skich, należących do ordynacji olyckiej Ferdynanda 
księcia Radziwilla, odbywało się w tych dniach po- 
lowanie na dziki. W polowaniu brało udział, oprócz 
urzędników administracji majątku, dwóch profesorów 
uniwersytetu kijowskiego, oraz kilku wyższych urzę: 
dników kolei południowo-zachodnich. Kiedy nagonka 
zbliżyła się do krzaków, przez linję przechodziły 
dwa losie między profesorem Czirkowem, a inżynie- 
rem S$. Pan S., nie zważając na kiernnek, strzelił 
ze sztucera wzdłuż linji strzelców tak nieszczęśliwie, 
że kula, ominąwszy zwierzę, ugodziła profesora 
Qzirkowa w piersi. Rannego zawieziono do wagonu, 
stojąc'go na prywatnej linji kolejow*j, zbudowanej 
specjalnie dla eksploatacji lasów i tam profesor chi- 
rurgji, dr. M, dokoasł operacji wyjęcia kuli, która 
przeszła przez płuca i zatrzymała się pod skórą w 
okolicy lopatki Rauny był przy: may zupełnie, p» l- 
czas operacji nie wydał jęku. 

Arasztowanie. Wilhelm Weiss, który sprzenie- 
wierzył w kasie oszczędności w Neusatz rzekomo 


27.000 zł. oddał się dobrowolnie w ręce policji bu: 
dapeszieńskiej. Znaleziono przy nim tylko 260 zł.. 
a jak się okazało z ksiąg, szkoda przez niego wy- 
rządzona wynosi około 200.000 zł, Bank austro- 
węgierski ponosi przytem straty około 100000 zl. 
Kasa oszczędności poczyniła zarządzenia, aby zapobiedz 
runowi. 

„Nie całuj mnie!“ Praktyczni Anglicy wpro 
wadzili u siebie godny naśladowania zwyczaj, w celu 
ochrony swych dzieci przeciwko chorobom zakaźnym 
W Londynie, gdzie teraz panuje silnie influenza i 
dyfterja, widać na ulicy chłopców i dziewczynki, 
mających ma wstążkach u kapeluszy wyhaftowane 
ostrzeżenie: Don’t kiss me! — (nie całuj mnie). 
Z pewnością wielu przyjaciół dzieci wstrzymnje się 
od całowania, ponieważ już niejednemu zdrowemu 
dziecku zaszczepiono przez calowanie zarazek nie- 
bezpiecznej choroby. 

Z westchnień młodej małżonki. 

Zaślubiona przed paru dniami dama, 
mąż papierosami zadymia całe mieszkanie ; 

— Ach, mój Boże, gdyby ci urzeni wynaleźli... 
dym bezdymny |... 


której 


Komitet „urzędniczy* zaprasza urzędników 
wszystkich dykasteryj, by bez specjalnych zaproszeń 
jawili się jaknajliczniej jutro w piątek o godzinie 7 
wieczorem w sali klubu oocztowego. Komitet przed- 
loży zebraniu proponowaną przez niego listę stu 
radnych. 

Nagła śmierć. Wczoraj w poładnie o godzinie 
1 wezwano stacje ratunkową na ulicę Sieniawską 
l. 13. Przybyłe pogotowie skonstatowało jednak tyl- 
ko śmierć wskutek udaru sercowego. Zmarły nazy- 
wał się Jędrzej Hutt i był z zawodn murarzem. 

Omal się nie otruła wczoraj Aleksandra Hamf, 
krawczyni przy ul. Krakowskiej l. 33, zażywszy za- 
miast lekarstwa lyżkę kwasu karbolowego. Wezwa- 
ne pogotowie stogownem zarządzeniem usunęło zgu- 
bne konsekwencje nieostrożnego kroku 

Kradzież Z Krakowa donoszą 22 bm.: Wczo- 
taj wieczorem, gdy artystka panua Przybyłkówna 
występowała w teatrze, okradła ją służącz, zabiera- 
jąc z mieszkania artystki 21 zł. gotówką, oraz roz- 
maite przedmioty i kosztowności, poczem uciekła do 
Tarnowa. W spełnieniu kradzieży pomagał jej brat, 
któremu złodziejka dała za to 10 zł. Brata złodziejki 
aresztowała dzisiaj policja. 

+ RZAD Zm 

* Dla techników. Krajowa dyrekcja skarbu we Lwo- 
wie ogłasza w dziale inseratowym numeru dzisiejszego 
konkurs ua kilka posad asystentów technicznej kontroli 
skarbowej. 

* Zetranie mleslęszas Towarzystwa historycznego 
odbędzie się w sobotę dnia 25 b. m. o godzinie 6 wie- 
czorem jako w ósmą rocznicę zgonu ś p Ksawerego 
Liskego 

* Z Klubu szermierzy. Dnia 12 marca b. r. jako w 
rocznicę założenia Klubu szermierzy odbędzie się w Bali 
ćwiczeń tegoż Towarzystwa Poule Assaus o nagrody 
honorowe (medale). Do ndziału dopuszczeni będą  tyłko 
członkowie Klubo. 

s Qdczyt Dziś w piątek dnia 24 lutego e godzinie 
7 wieczorem na dochód „Uniwersytetu lud. im. Mickie- 
wicza* i „Zjednoczenia“ stowarzyszenia kształcącej się 
młodzieży, odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej drugi 
popularny Odczyt p. Edmunda Libańskiego z zakresu 
geologji p. t: „Z dziejów skorupy ziemskiej“ z przedsta- 
wieniem obrazów świetlnych. 

* Rodzisa w Stryju odbędzie walne zgromadzenie 
w niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 2 popołudniu w 
sali Czytelni kolejowej. 

* Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednoro- 
cznych ochotników (lotelligenzprifung) rozpoczyna się z 
dniem 1 marca w szkole przygotowawczej St. Dobrowol- 
skiego nl. Brajerowska boczna L 3. 146 

* Raut na dochód kolonji wakacyjnej w  Tuchii, 
odbędzie się w salonach recepcyjnych dyrekcji kolejowej 
we Lwowie przy ulicy Krasiekich 1. 5 dnia 1 marca. 

W produkcjach koncertowych przyjęli współudział 
panie: Irena Bobussówna, Kamila Gąsiorowska i Wanda 
Nałęcz, pp.: Teodor Borkows.i, Jaljan Jeromin, prof. 
Vilem Kurz, Franciszek Neuhauser i Jan Nowacki, oraz 
chór „Lutni“. 

Bilety wstępu po 2 zł., uprawniające o korzystania 
z bvfetu, wydawane będą za okazaniem zaproszenia w 
gmachu dyrekcji kolei państwowej I. piętro, drzwi 128 
do godziny 3 popołudniu, w dnin raatn wieczorem przy 
kasie. 

* Ureczysty wieczór ku uczczenin pamięci Mikolaja 
Kopernika, urządzony staraniem Tow. „Bratniej pomocy“ 
słochaczów politechniki lwowskiej z przeznaczeniem 
osiągniętego dochodu na fundusz stypendyjny im. Miko- 
łaj: Kopernika, odbędzie się dnia 20 marca b. r. w auli 
politechniki. Współadział pierwszorzędnych artystów, bo- 
gaty i urozmaicony program, oraz cel tak sympatyczny, 
bez wątpienia ściągną tłumy publiczności. Bilety można 
już zamawiać w biurze Towarzystwa (gmach politechaki 
II piętro). 

Zmarił : 

Marja z Kirchnerów Turza ńska, zmarła we Lwo- 
wie w 62 r, życia: 

Marja Marcichówna, przeżywszy lat 19, zmarła 
we Lwowie dnia 23 latego przy ulicy Zielonej l. 18. 
EPDE 5 


tatę) Hiopuntin , qm Y 
Noain óteck i ariystycane 
Hanertęa” taatralny W testrze hr. Skarbka: 

Dzis w piątek  „Lohengrin*, opera; jutro w so- 
betę popołudniu o godzinie pól do 4 „Uriel Ako- 
sta”, tragedja; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Gejsza*, operetka; w niedzielę popołudniu o go- 
dzinie pół do 4 „Tamten*, sztuka: wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Halka“, opera narodowa 
w 4 aktach St. Moniuszki; w poniedziałek  „Kon- 
trolor wagonów sypialnych*, komedja. 

Saturnin Hryniewicz, siwowlosy artysta, ocie- 
mniały od piętpastego roku życia, od szeregu już 
lat występuje z koncertami na siedmiopedałowej 
arfie, a produkcje te jego cieszyły się zawsze wiel- 
kiem uznaniem. Koncartował on niejednokrotnie w 
Rosji, w piątek zaś wystąpi z koncertem w lokalu 
„Koła  literacko-artystycznego”*. Bilety wstępu na 
ten wieczór nabywać można po cenie 1 zł. Chyba 
publiczności naszej zachęcać nie trzeba do przybycia 
ma zapowiedziany koncert, gdzie usłyszy oryginalne 
produkcje sądziwego artysty, a spełni zarazem pra- 
wdziwie piękny uczynek. 

„Moir Ezofowicz” Elizy Orzeszkowej ukazał 
się świeżo w przekładzie angielskim, którego doko- 
nała p. Iza Young. Przekład wydała firma „Alis- 
son“ w New-Yorku 


ORZEC, 


Z izby sadowej. 


Lwów 23 lutego. (Jenerał weteranów prse- 
ciw „Momitorowt'.) Na lawie oskarżonych zasiadł 
dzić przed trybunałem sędziów przysięgłych p. Er- 
nest Breiter, redaktor M sitora, z powodu obrazy 
czci p. Teichmana. prezesa lwowsk. korpusu weie- 
ranów, popełnionej drukiem przez szereg artykułow, 
które p Breiter w Monitorse, pt: „Dojne krówka 

nerala weteranów“, kolejn' zamieszezał, a które 
omaw aly różłue nadużycia, jakich p Teichman miał 
si w towarzystwie dopuszczać. 

Roz riwę prowadzi radea Adamiak, jako 
wolaaci zasiadają radcy Lsxczyński i  Nitarski, 
rzecznikiem oskarżonego jest dr Czajkowski 
z Brzeżan, p. Teichmana zaś z <i; u . dr. Bund. 


Rozpoczęto rozprawą odczytaniem krótkiego 
akiu oskarżenia. Powstała kwestja, czy artykuły 
mają być odczytane w całości, jak tego żądał 
oskarżony, czy też tylko w ustępach  inkryminowa- 
nych. Trybuvał przychylił się do ostatniego zdania, 
więc też ustępy te odczytał z. Lekczyński. 

Po odczytaniu zwrócił się przewodai:zący do 
oskarżon*go z zapytaniem: „Jak się p.  cskarżony 
wytłumaczy z zarzutów aktu oskarżenia? 

Oskaż. Jako redaktor Monit., musialem wszystkie 
sprawki p. Teichmena na światło dzienne wydobyć. 
W tym celu wzywałem poszczególnych członków 
Towarzystwa i spisywałem z nimi formalna proto- 
koły. Zeznania ich były jednozgodne, a okazało się 
z nich, że: a) p. Teichman wbrew staiutom jako 
prezes i jako człowiek zdrów, pobierał miesięczną 
peusję emerytalną w kwocie 12 zł, tek samo za 
jego terroryzującymi wpływami pobierali tę pensję 
tacy ludzie, jak p. Hausman, właściciel realności 
wartości 21.000 zł. i t. p, b) p. Teichmau prze- 
prowadził, że p. Heckerowi kwotę 4.000 zl, a p. 
Hausmanowi 5.000 zł. z funduszów Tow. wypoży: 
czono, c) kiedy p. Gerlach skarbnik Tow., „ukradł* 
z funduszów Tow. kwotę 500 zł., p. Teichman za- 
miast rzecz oddać do sądu, spowodował (!) uchwałą 
wydziału, która p. G. wyznaczyła miesięczną pensję 
8 zl., lecz ta miała pozostawać każdym razem w 
kasie, a to dla amortyzacji „skradzionego“ grosza; 
d) p. Teichman trwonił fundusze Tow. na kupowa: 
nie „sygnetów złotych“ dla honoracjorów wydziału, 
na co stracono około 400 2}. 

Zresztą podobaych historyj — mówił oskarżony 
— mógibym tu mnóstwo wyliczyć. Pozwolę sobie 
jeszcze na jedog, nader charakterystyczną. W nr. 
45 Kurjera lwowskiego z r. 1895 pojawiła się 
notatka przeciw p. Teichmanowi. Wówczas on na 
najbliższem posiedzeniu wydziału zażądał wyasygno- 
wania kwoty 45 zł. rzekomo na opłacenie sprosto- 
wania — i wydział uchwalił (wesołość). Zbyt zre- 
sztą znaną jest rzeczą, jak sobie p. T. dawał radę 
na zgromadzeniach Tow. Gdy tylko jaka przeciw 
niemu okazywała się opozycja — zgromadzenie za: 
mykal (wesołość). Podnosiły to w swoim czasie 
wszystkie dzienniki. 

Taką to gospodarką doprowadził p. T. do tego, 
iż Towarzystwo, które mieszkało we własnej kamie- 
nicy, dziś mieści się w oficynach przy ulicy Kollą: 
taja. Mimo to wszystko postarał się © to, że go 
wybrano „dożywotnim* prezesem ; na szczęście na- 
miestnictwo zprzeciwiło sią temu z urzędu. jako 
rzeczy przeciwnej statutowi. — Tak brzmi treść ze: 
znań oskarżonego. Całego jego przemówienia słucha 
publiczuość, wśród której przeważsją „weterani“ i 
ich żony, z ogromaem zajęciem i zainteresowaniem, 
głośnymi dowodami zadowolenia przytakując wywo- 
dom oskarżonego, które tenże popiera zaraz świad: 
kami. Po 10 minutowej pauzie przesłuchano jako 
świadka samego oskarżyciela, a to na temat we- 
wnętrznych urządzeń i dzialalności towarzystwa. Co 
do owej pensji 12 «l, to rzeczywiście taką „prowi- 
zję* pobierał przez rok, a to dla tego, bo miał za- 
miar wystąpienia. 

Przew. Przecież to tylko niezdoini do pracy 
mogli taką „prowizję psbierać, a pan prowadzi 
przecież restaurację — do tego potrzeba sił? 

Św. Ju tam tylko rozkazuję i siedzę — abym 
mógł pracować — nie mam siły (wesołość). 

Przew. A jak to pań prowadzi tę restaurację ” 

Św. Ano, trzymam lokal... (śmiech w sali, prze: 
wodniczący dzwoni). 

Rozprawa trwa dalej. 

Wiedań 21 lutego. (Z najwyłssego trybuna- 
łu) Na podstawie werdyktu lawy przysięgłych w 
Kołomyi trybunał skazał Nykolę Hcebinnyka, parobka 
w Turce na karę śmierci, za morderstwo, popełnia 
nə na osohie innego parobka Iwana Bojczuka w nocy 
dnia 16 października 1895. Przeciw temu wyrokowi 
wniósł zasądzony zażalenie nieważności do najwył- 
s'ego trybunału, oparte głównie na tem. że trybunał 
odmówił wnioskowi obrońcy przy rozprawie głównej, 
dotyczącemu postawienia przysięgigm pytania dodat- 
kowego w kierunku koniecznej obrony ze strony 
oskarżonego. Wskuiek tego zażalenia nieważności 
odbyła się dnia 20 lutego b. r. ustoa rozprawa przed 
trybunałem najwyższym, który w myśl wywodów 
obrońcy dr. Edmuuda Korofelda, adwokata w Wie- 
dniu a wbrew wywodom jeneralnego prokuratora 
radcy dworu Sieglera de Eberswalda, wyrok sądu 
przysięgłych skasował i zwrócił sprawę do powtór- 
nego osądzenia przez sąd przysięglych. 

Wiedeń 20 lutego. (Pośrednik orderowy), 
Eugenjusz von Nollendort-Jenstein stanie tutaj w 
marcu przed sądem przysięgłych, oskarżony 0 oszu- 
stwa orderowe. Sprzedawał on belgijskie medale ra- 
tunkowe za 400 do 600 zlr., podczas gdy w legal- 
nej drodze można je dostać za 25 franków, jak 
również prowadził zyskowny haudel medalami rogyj- 
skiego towarzystwa ratunkowego morskiego W koń- 
cu puścił się ma sprzedawanie tytułów dworskich, 
tu mu się jednak nie poszczęściło, skutkiem czego 
dostał się w opiekę prokuratorji. 

Stanisławów 23 lutego. (Zbrodnia w Ja- 
winej.) Rzeczoznawcy sądowi rzekli, że Kapitań- 
czuk, oskarżony © napad na karczmę w Jamnej i 
zamordowanie karczmarki Szpieglowej, działał w 
stanie niepoczytalnym, wskutek czego oddano go pod 
obserwację lekarską i rezprawę odroczono 

Hamburg 20 lutego. (Fotografje Bismarcka.) 
W procesie spadkobierców Bismarcka przeciwko fo- 
tografom Wailckomu i Priesterowi ogłosił aąd tutej- 
szy wyrok, na mocy którego negatywy, płyty, jak 
również wszystkie reprodukcje zdjęć Bismarcka na 
łożu śmiertelnem, poczynione przez wepomniapych 
fotografów, mają być wydane rodzinie zmarlego 
celem ich zniszczenia. Potografom zakazano rozsze- 
rzania tych fotografij przed zniszczeniem pod karí 
sześcio-miesięcznego więzienia. Obydwaj fetograf sa- 
lożyli przeciwko temu wyrokowi rekurs. 

Tarnopol 22 lutego. (Zabójstwo.) Dziś to- 
czyła się rozprawa karna przed ławą przysięgłych 
przeciw 8 włościanom, obwinionym o to, że 11 
września r. z, w Kujdańcsach, wprawdzie nie w Za- 
miarze zabicia, lecz w innym nieprzyjaznym Zamia- 
rze tak działali, że wskutek tego Jakób Migał, po- 
lowy, życie stracił, przyczem jednak nie da się ozna 
czyć, kto z nich cios śmiertelny zadał. Na podstawie 
werdyktu przysięgłych trybunał skazał Michała Sza- 
rama na 3 lata, Semka Wowczuka na 2, Romans 
Tworyszczuka na 1'/,, Teofila Frankę i Fedka Ma- 
r szczuka, każdego na 3 lata ciężkiego więzienia. 
Trzech włościan uwolniono od winy. 

Kraków 23 lutego. (Proces prasowy.) Od 
dwu dni toczyła się tu rozprawa przeciw Janowi 
Eogliszowi, odpowiedziainemu redaktorowi Kur jera 
kolejowego, oskarżonemu przez Jana Jamrozę, wi- 
zera kolejowego. Przysięgli pięcioma głosami za- 
przeczyli pytania co do obrazy honoru, ośmioma zaś 
głosami zaprzeczyli pytania co do udania się do- 
wodu prawdy, a potwierdzili dziesięcioma głosami 
pytanie co do zaniedbania obowiązków redaktor- 
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skich przez Eoglisza 
lub cztery dni aresztu. 

Rstersburg 23 lutego. (Sprawa ks. Biela- 
kiewicza). Tutejszy sąd skazał ks Bielskiewicza na 
utratę praw przysługujących duchownemu i na ośmio- 
letnie osiedlenie w gubernji irkuckiej. 


i skazali go na 30 zł. kary, 


Z sali koncertowej. 

Koncert Cecyljı Chaminade i Cecylji Ketten 
urządziło wczoraj Towarzystwo muzyczne, zapozna: 
jąc Das tym sposobem z kompozytorką i pianistką 
w osobie pierwszej, u śpiewaczką w osobie dru- 
giej. O tej C. Chaminade wielu wielkich ludzi miało 
się wyrażać z wielkiemi pochwałami i między ine 
nymi Bizet mial jej przepowiedzieć świetną przy- 
szłość, a A. Thomas, obecny na jej koncercie, mial 
zawolać: „Cs n'est pas une femme qui compose, 
c'est un compositeur". 

Zostawiwszy ten aparat reklamowy na boku, 
przyzna należy kompozytorce tej wiele bardzo za- 
let, a więc poprawność opracowania, wdzięk, lek- 
kość formy i szczegółów, często nawet, jak w dwu, 
czy trzech słyszanych kompozycjach fortepianowych 
(tytuły nie grają tu wielkiej roli) i kilku pieśniach, 
np. „Sans amcur*, „Partout*, treść uchwytną i 
łatwą melodyjność. Myśli głębszej muzycznej nie 
mależy szukać, gruntowności kompozytorskiej ró- 
wnięż. 

Że pieśni Chaminade miały lepsze powodzenie, 
niż kompozycje fortepianowe, zasługą to tekstu, 
któremu zostawiono główną rolę. Ghaminade przy- 
swoiła sobie tu sposób pisania, który jest może wy- 
łącznie francuskim, gdyż tu mie idzie o wyśpiewa- 
nie słów, lecz o ich wypowiedzenie, tak dalece, Że 
przyjął się zwrot: „wypowiedzieć pieśń* w znacze- 
niu „zaśpiewać* tę pieśń. 

e pieśni te podobały się, zasługą to także 
wybornej ich wykoaawczyni, śpiewaczki G. Ket- 
tem, która, rozporządzająe głosem mezzosopranowym 
o niewielkiej wprawdzie skali, zdołała ująć slucha- 
cza piękaym jego charakterem, emisją doskonałą i 
jego czystością, a nadto deklamacją ef:ktowną, 

mi. sol. 


U B B 
Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń 22 lutego. 

ffr.) Oczekiwane powszechnie przez giełdę ob- 
niżenie stopy procentowej w Niemczech przyszło isto- 
tuie dziś do skutku, ale nie w tej mierze, jak się 
tego spodziewano. Lic:ono bowiem na pewno, że 
stopa procentowa w Berlinie zniżona zostanie z 5 
na 4”j,. tymczagem zarząd banku państwowego ob- 
niżył ją tylko na 4'/,,, a prezydent Koch w prze- 
mowie swej zaznaczył, że dalej iść w obniżeniu by- 
loby lekkomyślnością, gdyż horyzont polityczny nie 
jest calkiem bez chmur. Zamiast więc radości i 
haussy, wywołała decyzja banku berlińskiego tylko nie- 
smak i baissę. Nie dopisały także nadzieje wielu 
spekulantów co do dywidendy zakładu kredytowego. 
Będzie oda niższa o 1 zł. od zeszłorocznej i wyniesie 
tylko 16 zì. Webec tego spadl kura kredytów z 370 
na 8681/,. Wszystkie akcje kolejowe spadły również, 
a najbardziej akcje kolei północnej, na wiadomość, 
że wobec tego, iż dochód tej kolei i w roku ubie- 
głym był wyższym niż 100 zł. od akcji, zamierza 
rząd na mocy postanowień koncesji ewentualnie w 
drodze przymusowej obniżyć taryfy frachtowe za 
przewóz niektórych towarów na linjach kolei Fer- 
dynanda. Na targu papierów górniczych sprzedawa- 
mo dziś wiele, a te sorzedaże obniżyły kurs praskich 
akcyj o 21 zl. (na 1173) alpinów o 2", (na 246'/,), 
huty Poldi o 4 zl. (na 312). — Na targu rent był 
zastój zupelny. 


Grożące niebezpieczeństwo. 


Lwów 23 lutego. 
Jak już donieśliśmy, komitet miejski, zawiązany 
celem przeprowadzenia wyborów do rady, chcąc 
uzyskać przewagę nad Żydami, usilował uskutecznić 
sojusz z komitetem katolickim, aby módz działać ra- 


zem z nima, zatem połączonemi silami i zapewnić | 


zwycięstwo Żywiołom chrześcjańskim.  Przystepując 
do tej akcji, sądził komitet miejski, że komtet ka- 
tolicki związany jest tylko z technickim i że o tyle 
latwiej byłoby przeprowadzić połączenie. Tymczasem 
w ciagu pertraktacji pokazało się, że komitet kato- 
licki ponawiązywał stosunki z pięciu drobnymi ko- 
mitetami i wziąwszy na siebie ten balast, poczymił 
tem samem zobowiązania co do rozmaitych kandy- 
datów, wiszących teraz na jego liście jako warunek 
sine qua non. Ten skomplikowany charakter komi- 
tetu Katolickiego utrudnia w wysokim stopniu wszel- 
kie porozumienie się z nim, a zarazem jemu samemu 
nadaje charakter ciała niemal szkodliwego. 

Dźwigając na swoich barkach zaprzyjaźnione 
drobne kom tety — dźwiga także ich kandydatów, a 
ponieważ komitety te pozawiązywały się przeważnie 
dla przeprowadzenia „nowych ludzi*, mie mających 
szans przejść gdzieiodziejj więc rzecz prosta, że i 
lista komitetu katolickiego roi się od Świeżo upie- 
ezonych kandydatów. Dość powiedzieć, że lista 
ta zostawia zaledwie dwudziestu dwóch członków do- 
tychczasowej rady, wprowadzając  siedmdziesięciu 
ośmiu nowych, aby zrozumieć, jak nieroztropną i 
nie liczącą się z rzeczywistością jest Cala owa akcja. 
Nowa rada miejska, na którą czeka mnóstwo spraw 
ważnych, związanych z dziesięciomilionową poży- 
eską, musi mieć w swoim składzie siły wytrawne i 
doświadczone, inaczej ucierpi na tem normalny tok 
interesów publicznych. O tem, czem są dla rady 
miejskiej „nowi ludzie*, wprowadzeni w nadmier- 
nej liczbie, poucza nas doskonale praktyka lat po- 
przednich. Przypominamy tylko historję „Łączności 
i zgody", która niegdyś wprowadziła ze sobą do 
rady tylko trzydziestu czterech nowych członków — 
i to wystarczyło, aby sprawy miejskie ucierpiały w 
swoim naturalnym biegu. 

Mimo tych miepoślednich trudności komitet 
miejski nie Zrzekł się nadziei zawarcia sojuszu z 
swoim kolegą katolickim i wytrwale prowadził per- 
traktacje. Niestety, dobre chęci, które obustronnie 
są koniecznym warunkiem powodzenia takich usi- 
lowań, znalazły się tylko po jego stronie. Komitet 
katolicki jakby uwziął się, aby sparaliżować calą 
robotę. Najpierw wyznaczał do pertraktowania ludzi, 
niedość dokładnie obeznanych z tym rodzajem życia 
publicznego ; powtóre co chwila odwoływał delegatów 
i wyznaczał nowych, którzy unieważniali punkta u- 
gody, zatwierdzone przez swoich poprzedników. Tak 
np. jednego dnia zdawało się, że sojusz będzie na- 
koniec zawartym, chodziło już bowiem tylko o 4 
kandydatów, tymczasem nazajutrz nowo wydelegowani 
wysłańcy komitetu katolickiego zakwestjonowali po- 
przednie nchwały, wskutek czego sprawa cofaęła się 
znowu wstecz i skromna liczba 4 kandydatów pod- 
skoczyła na 11. Przytem, co charakterystyczne, ko- 


Składy wędlin 


mitet katolicki wykreśla bez pardonu najużyteczniej- 
szych radnych, których obecność u steru miasta 
jest konieczną ze względu na ich doświadczenie i 
pracowitość. 

Wobec takiego stanu rzeczy rokowania pra- 
wdopodobnie rozbiją się zupełnie i nie przyjdzie do 
porozumienia pomiędzy dwoma największymi komi- 
tetami, które złączone ze sobą mogły nowej radzie 
bez trudu zapewnić charakter chrześcjański. Któż 
na tem rozdwojeniu najlepiej wyj- 
dzie? Rzecz prosta — żydzi! Oni nie bse- 
wią się w politykę osób i dlatego pobijają nas z la- 
twością, Są zorganizowani wzorowo i czekają spo- 
kojnie na hasło wyborów. Zwracamy, póki czas je- 
szcze, uwagę na grożące niebezpieczeństwo. Jeżeli 
komitet miejski będzie popchnięty w ramiona ży- 
dów — jeżeli żywioł semicki wyjdzie zwycięsko 
z kampanji i potanoży liczbę swoich przedstawicieli 
— odpowiedzialność za to spadnie na komitet kato- 
licki. Przestrzegamy pp. Thulliego, Drexlera, ks. 
Gorazdowskiego i t. d, że dcialsją bezwiednie na 
szkodę swojego katolickiego sztandaru. 

Należy koniecznie przejść do po- 
rządku nad ambicjami osobistemi i 
stworzyć sobie szlachetniejszą busolę 
postępowania: — interes publiczny. Znamy 
dokładnie listę komitetu katolickiego i możemy za- 
pewnić, że znajdują się na niej ludzie zupełnie nie- 
użyteczni, tacy których jedyną kwalifikacją jest —- na- 
leżenie do „Czytelni katol.* A najmniej wymagający 
muszą przyznać chyba, Że to trochę za mało! Raz 
jeszcze zwracamy się do komitetu katolickiego z gorg- 
cem wezwaniem, aby dowiódł, że mu więcej zależy 
na idei, aniżeli na osobach — raz jeszcze wołamy: 
Caveant consules I 

+ $ 
* 

Onegdaj nastąpił ostateczny kompromis między 
komitetami „centralnym — mieszczańsko-ludowym*, 
„przemysłowców i rękodzielników”, „ruskim“ i ko- 
mitetem „obywateli miszawisłych*. Nadto komitet 
„powszechny* pòd przewodnictwem dr. Kaliny, „ka- 
tolicki* i „chrześcjański* czyli antisemicki, porozu: 
miewają się z komitetem „obywateli niezawisłych *. 
| o aaa 


Z tajemnic dworskich. 


Wladeń 23 lutego. 

Wczorajsza Wiener Allg. Ztg. ogłasza na 
podstawie zupelnie pewnych informacyj prze- 
bieg sprawy księżnej Ludwiki Koburskiej, żony 
ks. Filipa, a siostry arcyksiężnej Stefanji. Spra- 
wę tę w prasie europejskiej przedstawiono zu- 
pełnie falszywie. Ot» księżna padia ofiarą zwy- 
klego oszusta, porucznika Keglevicha, którj 
w sposób zbrodniczy wyzyskał jej niewątpliwy 
rozstrój umysłowy. Już przed kilku laty księżna 
cierpiała na manję marnotrawstwa, wynikającą 
z obłąkania. Czyniła u rzemieślników i kupców 
ogromne zamówienia, które przechodziły wszel- 
ką granicę, 

W 1896 poznała w Abazji por. Keglevicha, 
który. znajdując się w nader oplakanych sta- 
sunkach finansowych, postanowił ciągnąć korzyści 
z manji marnotrawstwa księżnej, Za jego na- 
mową księżna postanowiła wtedy założyć staj- 
nię wyścigową i poruczyła jemu załatwienie w 
tej kwestji wszelkich kroków. Odtąd pozyskal 
Keglevich zupelnie władzę nad księżną, której to- 
warzyszył w podróżach do Paryża, Karlsbadu, 
Londynu i Nicei. Podróże te kosztowały olbrzy- 
mie sumy, a długi z dnia na dzień rosły. 

Z powodu dwuznacznego stosunku Kegle- 
vicha do księżnej, mąż jej ks. Filip Koburski 


"wyzwał Keglevicha na pojedynek, w którym 


odniósł ciężką ranę. 

Z okazji ciężkiej choroby arcyksiężnej Ste- 
famji wyszło na jaw, że Keglevich sfalszowal 
weksel, wystawiony przez księżnę na 160.000 
zl. podpisawszy na nim arcyksiężnę Siefanją 
Lichwiarz, który weksel ten eskontowaj, zanie- 
pokojony chorubą ciężką arcyks, Stefanji, przed 
stawił weksel do uznania prawdziwości podpisu: 
i wówczas przekonano się, że podpis arcyksię- 
żnej był falszywy. 

Keglevich bawił wówczis z księżną Lu- 
dwiką w Nicei, gdzie się zgrałl tak, że nie mial 
ani grosza na codzienne potrzeby. Wyjechał 
więc do swego ojczyma do Chorwacji, gdzie 
go doszła skarga rozwodowa, wniesiona przez 
ks. Filipa. Keglevich obawiając się odpowie- 
dzialności przed sądem wojskowymi za falszo- 
wanie weksli, zgłosił się do sądu cywilnego, 
myśląc, że dwór, chcąc uniknąć rozgłosu, jakiby 
jego proces musiał wywołać i połączonych z 
tem komentarzy, poleci zaniechać wszelkich 
kroków. 

Nadzieje go zawiodły, gdyż sąd wojskowy 
go aresztował, przeprowadził śledztwo i po roz- 
prawie skazał go za fałszowanie weksli na 6 
lat więzienia. 

Po jego uwięzieniu księżna powrócila da- 
browclnie do Wiednia, poddała się władzy ku- 
ratora, prezesa wiedeńskiej izby adwokackiej dr. 
Fei-tmantla i udała się do zakładu leczniczego 
dr. Oberstenera w Dóblingu, gdzie lekarze or- 
dynujcy orzekli potrzebę trwalego jej zatrzyma- 
nia w zakladzie leczniczym. Poddano ją także 
obserwacji lekarzy sądowych, których orzeczenie 
wkrótce nastąpi. 

Obecnie księżna przebywa w zakładzie le- 
czniczym w Puzzergdorf. Ma się dobrze i z da- 
wną swą towarzyszką, bawiącą przy jej boku, 
odbywa liczne wycieczki. Książę skargę cozwo- 
dową cofnął i placi miesięcznie 3000 zł na utrzy- 
manie księżnej, Dlugi jej wynoszą 3 miljony, 
z czego książę zobowiazal się zapłacić 1 miljon. 
cz M HMH MM 


Koło sejmowe polskie. 


Lwów 23 lutego. 

Wczoraj o godz. 8 wieczór odbylo się pod 
przewodnictwem p. Jaworskiego posiedzenie 
Koła sejmowego polskiego, w sprawie 
gal. Kasy oszczędności. 

Jaworski zagajając posiedzenie posta- 
wil następujący wniosek: 

Koło sejmowe polskie wzywa wydział kra- 
jowy, ażeby w celu sanacji gal. Kasy oszczędno= 
ści przedłożył jaknajspieszniej odpowiednie wnio- 
ski sejmowi. 

P. Wojciech Dzieduszycki domagał się. 
aby w uchwale było wyraźnie wypowiedzianem, 
że Kolo sejmowe oświadcza się za gwarancją 
kraju za wkładki. 

Marszalek krajowy hr. Stan. Badeni wy- 
jaśnił stanowisko wydziału krajowepo w spra- 
wie gal. Kasy oszczędności, oświadczając, że je- 
żeli Koło uchwali wezwać wydzial krajowy do 
przedłożenia w tej sprawie sprawozdania, spra- 
wozdanie będzie dziś rano w izbie rozdane. 


znajdują się przy ulicach: 
Teatralnej 12 
Haliekiej 1% 
Gredeckiał (pracownia) 44 


P. Biliński oświadczył się za gwarancją 
kraju, przy równoczesnem zapewnieniu dla kra- 
ju bezwarunkowego wplywu na zarząd Kasy 
oszczędności. 

P. Bernadzikowski oświadczył się ró- 
wnież w zasadzie za gwarancją, domagał się je- 
doakowoż wyjaśnienia œ stanie Kasy oszczę- 
dności, aby módz v:rrobić sobie pejęcie o cię- 
zarach, jakie kraj na siebie ma przyjąć. 

P. Weigel oświadczył się również za 
udzieleniem gwarancji krajowej. 

P. Czaykowski Wiktor Władysław prze- 
mawial za gwarancją. 

P. Męciński wyjaśniał cyfrowo stan kasy 
oszczędności. 

P. Skalkowski również udzielał cyfro- 
wych wyjaśnień, opartych na bilansie kasy 
oszczędności. 

Na tem ukończono dyskusję i Koło uchwa- 
lilo wniosek, postawiony na początku posiedze- 
nia przez p. Jaworskiego, oraz dodatkowy 
wniosek p Woj. Dieduszyckiego następu- 
jącej osnowy: 

Koło oświadcza się 7a, tem. ażeby kraj 
przyjął gwarancję za wkładki kasy oszczędności, 
nie określając na razie warunrów. 


zOSDOCAZSIWO Drzemyśi | Nande! 


— Galłcyjsko-czeski ruch osobowy. Z dniem 
1 marca rb. wchodzi w życie nowa taryfa dla po- 
wyższego ruchu. Gena egzemplaza 50 helerów. 

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper 
nika l. 7. 

Targ lwowski 22 lutego. Za woły przecię- 
tnej żywej wagi 400—500 kiło płacono po 25 do 
29 ct., za krowy przeciętnej żywej wagi 350—500 
kilo płacono po 20—26 ct., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 400—600 kilo płacono po 22—27 ct. 
Geny mięsa w rzeźni, tyłów od 40—48, przednie 
32—52 za kilo. 

Związek zajmujący się komisową sprzedażą 
bydła na wszystkich targach, sprzedał w ciągu ty- 
godnia: We Lwowie: woły br. Czosnowskiego 
z Rogóżny i Zdzisława  Obertyńskiego z Hujcza; 
w Wiedniu woły, pierwszej spółki rzeźników lwo- 
wskich. 

Targ wiedeński 20 lutego. Spęd większy 
u 600 rztuk wołów, jak w poprzednim tygodniu. 
Targ z początku dość ożywiony, przy końcu ceny 
spadły. Spęd 4568 sztuk. Płacono za galicyjskie 
prima od 35—38 zl., towar średni od 30 —33 zł., 
krowy od 31—27 zl., buhsje od 26—31 zl. 

Targ praski 20 lutego Spęd z Galicji 888 
sztuk. Płacono za woly, towar średni od 27--30 
zl., prima od 30 do 33 zł., krowy od 24--28 2l., 
buhaje od 27—33 zl. za 100 kilo żywej wagi. 
Targ zly z powodu nadmiernego spędu. 

Targ w Bernie morawskiem 16 lutego. 
Spęd 80 sztuk: płacono za woły prima od 35 do 
37 zl,; średnie od 31—34 zł. za 100 kilo żywej 
wagi. Targ dobry. 

-- Wiedeń 23 luiego. (Giełda sbodowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 969—970; na 
maj-czerwiec od zi. 9*35 do 9'36; żyto na 
wiosnę od zł. 8:10—841; kukurudza na maj 
czerwiec od zł. 4'93-—4'94; owies na wiosnę od 
zł. 608—6'09; rzepak od zł. 12:20 — 12:30; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zl. 33—34. 
Tendencja słaba. 

- Budapeszt 33 lutego. (Gielda aboż.wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9'83—9'84 na kwiecień 
od zł. 8'57—9'58; na październik od zł. 360 
do zł. 8-61, żyto na marzec od zł. 7:88 do 
7:90; kukurudza na maj od zł. 467 do 468; 
owies ba marzec od zł 580 do 5'82; rzepak na 
sierpień od zł. 1215—12:25 Popyt na pszenicę 
dobry. Tendencja dobra. 


$ 
Pogrzeb Faure a. 

Paryż 23 lutego. „Liga patrjotów* zażą- 
dala, aby jej na pogrzebie Faura wyznaczono 
miejsce osobne, jednak rada ministrów odmó- 
wila temu żądaniu z powodu antikonsłytucyj- 
nych agitacji ligi i obrażania prezydenta repu- 
bliki przez kierowników tej grupy politycznej. 

Paryż 23 lutego. Prezydent Loubet wczo- 
raj po południu przyjmował w pałacu minister- 
stwa spraw zagranicznych gprzedstawicieli ob- 
cych mocarstw, przybyłych na pogrzeb Feliksa 
Faure'a. 

Paryż 23 lutego. Policja skonfiskowała dziś 
u pewnego jubilera 10 tysięcy medali z podobizną 
księcia orleańskiego. Zabrano też matrycę do 
odbijania tych medali. 

W obawie przed demonetracjami na ju- 
trzejszym pogrzebie Faure'a, prefekt policji za- 
kazał noszenia wszelkich demonstracyjnych od- 
znak, tłumnego gromadzenia się na ulicach itp. 
Prefekt zagroził, że każdy, kto zakazów tych 
nie usłucha, lub kto wzniesie okrzyk przeciw 
prezydentowi republiki, albo członkom parla- 
mentu, zostanie natychmiast aresztowany. 

Wiedeń 23 lutego. Dziś przed pałudniem 
w kościele św. Anny odbyło się żałobne nabo- 
żeństwe za Faure'a. Jawili się na niem starszy 
ochmistrz dworu ks. Lichtenstein, min. spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski, prezydent mini- 
strów hr. Thun, ambasador francuski i wielu 
innych dygnitarzy cywilnych i wojskowych. 

Budapeszt 23 lutego. Francuski konsul je- 

neralny hr. Turenne odwiedził wczoraj prezydenta 
ze starszeństwa Madarasza, aby mu podziękować 
w imieniu rządu francuskiego, za jego mowę, 
poświęconą pamięci Faure'a, wygłoszoaą na po- 
siedzeniu sejmu. Prez. Madarasz oddał dziś wi- 
zytę brabie nu Turenne. 
Paryż 23 lutego. Wobec doniesienia nis- 
których pism, jakoby b. prezydent Faure za- 
chorował po za obrębem pałacu elizejskiego i 
jakoby śmierć jego nastąpiła wśród zagadko- 
wych okoliczności, sekretarz jego Le Call ogła- 
sza w Kigarse artykul, w którym dokładnie 
opisuje przebieg calego dnia ostatniego prezy- 
denta Faura. Z przedstawienia tego wyaika, że 
Faure owego dnia ani na chwilę nie opuszczał 
pałacu elizejskiego, 

Paryż 23 lutego. Co do celów czynnej 
gorączkowej działalności O:leznów nie ma do- 
tychczas nic pewnego. Książę Filip przybył na- 
gle do Brukseli i ma zamiar dziś w chwili po- 
grzebu Faure'a przekroczyć granice Francji. 
Byłaby to demonstracja bezcelowa. 


Paryż 23 lutego. W oczekiwaniu pogrzebu 
prezydenta Faure'a, tłumy publiczności ad weze- 
snego rana gromadziły się na ulicach między 
palacem elizejskim i kościołem Notre Dame, 
któremi iść miał kondukt żalobny. Szczególaie 


KAROLA PRZYBYLSKIEGI. 


Avenue, Champs Ełysć:s i Place de la Con- 
carde rojąsię od nieprzejrzanych tłumów. 2 ko- 
lei zapełniła się także terasa przed Tuilerjami, 
przeznaczona wyłącznie dla członków parlamen- 
tu i przedstawicieli prasy. 

Pogoda prześliczna. Spokój zupelny, porzą- 
dek wzorowy. O godz. 9 ustawiają się oddziały 
wojsk wzdłuż ulic, tworząc szpaler. Liga patrjo- 
tów zajęła micjsca spokojnie na placu Zgody. 
Najwyżsi dygnitarze przybywają kolejno do pa- 
lacu elizejskiego. Zjawienie się członków trybu- 
nału kasacyjnego również nie wywoluje demon- 
stracyj. Na 10 minut przed godz. 10 przyhywa 
przed pałac elizejski jeneral Zurlinden z szta- 
bem jeneralnym, powitany z honorami wojsko- 
wymi. 

Punktualnie o godz. 10 przyjeżdża prezy- 
dent Loubet w otwartym powozis, przy odgło- 
sie trąb i bębnów. Loubet wjeżdża na dziedzi- 
niec pałacu elizejskiego. Po wyniesieniu trumny 
ze zwłokami z przygotowanej trybuny wyglo- 
szono kilka mów żalcbnych. 

Między innymi przemówił wiceprezydent 
senatu Franck-Chavsau, wielbiąc przymioty ser- 
ca i ducha bylego prezydenta i wszazując prze- 
dewszystkiem na zasługę jego w przyprowadze- 
niu do skutku sojuszu z Rosją. 

Dupuy, jako prezydent gabinetu, okre- 
ślał działałlaość Faurea w naradach , gabine- 
towych i wychwalał szczególniej jego zdolność 
pokonywania wszelkich trudności za pomocą 
wytężającej pracy i dyplomatycznej delikatności. 


Nepasze (BIĘKTAŃCZNE | ISt6z0NICZNE 
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Sytuacja na Węgrzech 

Budapsszt 23 lutego. Pertraktacje ugodo- 
we Szella z opozycją zostaly już zakończone, 
gdyż na wszystkich punktach dop.owadzono do 
zupełnego porozumienia. Postanowienia konfe- 
rencji ugodowej na razie są trzymane w ta- 
jemnicy. Jak słychać, w sprawie rewizji regu- 
laminn izbowego zgodzcuo się na takie posta- 
nowienia, które uniemożliwiają obstrukcję te- 
chniczną, to jest za pomocą bezustannych 
imiennych głosowań. Dziś ma nastąpić podpi- 
sanie punktacji kompromisowych. Szell i przy- 
wódcy opozycji opuścili salę konferencyjną ze 
słowami: „Pokój zawarty !* 

Zaprzeczenie. 

Wiedeń 23 lutego. Wiener Abendpost ogla- 
szą następujące oświadczenie: Od czasu do tza- 
su pojawia się w dziennikach wiadomość, Że 
w sferach miarodajnych zamierzają wprowadzić 
zmianę w obecnej, jax wiadomo dopiero od 
roku 1896 istniejącej organizacji zarządu kolei 
państwowych. Mimo, że wiadomość tę kilka- 
krotnie już określano jako zmyśleną, poczuwa- 
my się do obowiązku wobec ponownych poglo- 
sek z całą stanowczością stwierdzić, że wedlug 
informacyj, zasiągniętych w sferach miarodaj- 
nych, o żadnej zmianie w organizacji kolei 
państwowych, która to organizacia jest owo- 
cem długotrwałych narad poszczególnych dzia- 
łów zarządu kolejowego. absolutnie mowy 
nie ma. 
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Wiedeń 23 lutego. N. Wiener Tagblatt do- 
wiaduje się, że ustawa o poborze rekruta ma 
być w tych daiach na podstawie $ 14 wydaną. 

Ż sejmu pruskiego. 

Beriln 23 lutego, Na wczorajszeru posie- 
dzeniu sejmu pruskiego odbywała się w dalszym 
ciągu rozprawa hudżetowa. W dyskusji nad 
funduszem dyspozycyjnym dla popierania nie- 
mieczości na wschodzie, p. Jensen, narodowo- 
liberalny. ubolewsł, że fundusz ten nie został 
jeszcze dawniej stworzony i żądał podwojenia 
go w budżecie następnym. 

P. Mizerski, Polak, protestuje przeciw 
temu, ponieważ fundusz ten jest wprost nie- 
godny państwa. 

P. Barth z wolnomyślnej partji ludowej 
nie uznaje istotnej potrzeby tego funduszu i 
stwierdza, że osiągnięte nim rezulłaty nie stoją 
w żadnym stosunku do wysokości cyfr. 

P. Sattler, narodowo -liberalny, opowia- 
da, że rząd zdaje komisji budżetowej dokładny 
rachunek z tego funduszu i że gospodaruje nim 
prawidłowo i skutecznie. 

P. Glębocki, Polak, oświadcza, że pod 
rzekomo lagodnymi pozorami, jakich używa mi- 
nister skarbu Miquel, kryją się te same agre- 
sywne tendencje, co za Bismarcka. 

Po dłuższej, dalszej jeszcze dyskusji, fun- 
dusz dyspozycyjny w drugiem czytaniu przy- 
jęto przeciw głosom Polaków i części partji 
wolnomyślnej. 

Demonstracje studenckie. 

Petersburg 23 lutego. Podczas oncgdajszej 
uroczystości otwarcia kursów na uniwersytecie, 
z powodu zakazu rektora urządzania pochodów 
po ulicach, przyszło do starć pomiędzy studen- 
tami z jednej strony, a policją i kozakami z dru- 
giej. Starcie to odbyło się przed zimowym pa- 
łacem carskim. Kozacy przeszkodzili demonstra- 
cji, w której usiłowało wziąć udział około 600 
studentów. Przedsięwzięto liczne aresztowania. 

Sprawa Dreyfusa, 

Paryż 23 lutego. Soir donosi, że jeneralny 
prokurator Manau z końcem tygodmia postawi 
ostateczne wnioski w sprawie Dreyfusa, mia- 
nowicie zaproponuje Zniesienie wyroku, bez 
przezazywania sprawy nowemu sądowi wo- 
jennemu. 

Amerykanie na Filipinach. 

Waszyngton 23 lutego. Jenerał Otis telz- 
grafuje do rządu, że jeden z wyższych ofice- 
rów powstańczych ogłosili manifest, w którym 
wzywa powsłańców do walki z Amerykanami. 
Manifest kończy się temi słowy: Śmierć tyra- 
nom, wojna bezwzględna przeciw falszywym 
Amerykanom, którzy nas oszukują! 

Wichrzenie Orleanów. 

Paryż 23 lutego. Dziennik Matin donosi 
z Brukseli, że ks. Orleański znajduje się pod 
ścisłym naizorem zarówno tajnych ajentów 
rządu francuskiego, jak detektywów ks. Wiktora 
Napoleona. 

Bruksela 23 lutego. Ogromną sensacię 
wzbudziło tutaj nagłe przybycie ks. Filipa Orle- 
ańskiego z Turynu w towarzystwie tylko je- 
dnego oficera swego dworu i bez pakunków. 
Telegramy szyfrowane wysyla on na wszystzie 
strony, co wskazuje na nadzwyczajną dzialal- 
ność rojalistyczną. Szczególnie zaniopakojonym 
tem niespodziewanem przybyciem jest ks. Wi- 


ktor Napoleon, zachowuje się jednak milcząco, 
jak zwykle. 

Paryż 23 lutego. Ks. Henryk Orleański 
stara się znowu zwrócić na siebie uwagę. W in- 
terwiewie z jednym z dziennikarzy miał wykład 
o obowiązkach francuskiego naczelnika Francji 
i oświadczył na zapytanie, czy czuje się dojrza- 
lym do takiej misji: „Jestem do rozporządze- 
nia*. Stosunki ks. Henryka z ks. Filipem są 
ciągle jeszcze naprężone. 


Wiedeń 23 lutego. Wiener Ztg. oglasza: 
Minister oświaty przedłużył udzielone do końca 
roku szkolnego 1898/99 prywatnemu gimnazjum 
OO. Jezuitów w Bąkowicach kolo Chyrowa pra- 
wo pzństwowości dopóty, dopóki wypełniane 
będą ustawowe warunki. 

Wiedeń 23 lutego. Minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski byl wczoraj przyjęty 
przez cesarza na osobnej audjencji. 

Praga 23 lutego. Jak Wiener Allgemeine 
Zeitung donosi, zamierzają czeskie kasy zaliczkowe 
zawrzeć kartel, celem nie przyjmowania książe- 
czek wkladkowych czeskiej kasy oszczędności jako 
wadjów. 

Kansa 23 lutego. Zgromadzenie, narodowe 
wybrało 103 głosami na 188 głosujących Spha- 
kianakiaa prezydentem. 

Paryż 23 lutego. Prócz Bertolda Frischauera, 
korespondenta N. fr. Presse, wydalono stąd także 
czeskiego publicystę i korespondenta wielu słowiań- 
skich dzienników, Schmidt-Zabierowa. 

Madryt 23 lutego Jenerał Linsre: przęsła 
hr. Almenasowi swoch świadków, z powodu 
wystąpienia hrabiego na posiedzediu senatu 
i zarzutów jego, podnoszonycu tamże przeciw 
jenerałom hiszpańskim, którzy walczyli na Ku- 
bie, w szczególności także przeciw Linaregowi. 

Stambuł 23 lutego. Tutejsze angielskie to- 
warzystwo dla zakladania telegrafów, wniosło 
do Porty pro test przeciw temu, że koncesji na 
założenie kabla telegraficznego iniędzy Stambu- 
ləm a Konstancją udzielono nie jemu, ale to- 
warzystwu niemieckiemu. 

Stockerau 23 lutego Dziś przybyła do Cel- 
lersdors kompania 25 pulku piechoty na zluza- 
wanie pozostającego tam od wczoraj szwadronu 
dragonów. Ludność widokiem wojska znacznie 
uspokojona. Więźniowie zachowują się spokoj- 


nie. Dwóch przywódców rewolty okuto w 
kajdany. 
e a J 
Rozmaitości. 


Eksplodujące paplerosy. Wiener Abendblatt 
donosi że onegdaj eksplodował tam znowu papieros 
„Drama“, palony przez pewnego pomocnika fryzjer- 
skiego. Wkutek tego skonfiskowano papierosy tej 
kategorji na całem Pobrzeżu, a z nowych tylko te 
papierosy „Drama“ oddane będą do użytku publi- 
czności, które nie pochodzą z fabryk w Rovigno i 
w Lnblanie- 


Następca tronu urodził się w tych dniach ke 
dywowi egipskiemu, a darowała mu go Żona jego, 
Ikbal-Hanem. Abbas Il Hilmi, kedyw Egiptu, wlad- 
ca Sudanu, Nubji, Kordofanu oczekiwał z niecierpli- 
wością męskiego potomka swego rodu. urodziły się 
bowiem już trzy księżniczki i dynastja Mehsmeda 
Alego, bylego oficera milicji albańskiej i handlarza 
tytuniem z Kavali w Macedonji zdawała się być na 
wymarciu. Teraz zapanowała radość w domu egip- 
skim, czy jednak nowo narodzonemu następcy tronu 
prócz szuranego tytułu coś pozostanie, to zawislo 
od losu i od — Anglji. 
H 

Wledeń 23 lutago. £amku ęcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł, kredyt 36950, Akcje węg. Zakł, kred. 
400—, Akcje Auglobanku 159—, Akcje Unionbanku 
32450, Akcje Laenderbanku 24350, Akcje Bankverelnu 
280:—, Akcje Bodencredit 48250, Akcje gal Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 36075, Akcje kolei 
południowej 6750, Akcje tramwajowa 559 —, Akcje kol 
Elbethał 25450, Akcje kol Półaocuej 34750, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 29350, Akcje alpiny 24275, Akcje Rima 
Mnranji 32375, Akcje pragskiego Tow, żel. 1181'—, 
Akcje fabryki broni 232-—, Akcje tnreckie tytoniowe 
13475, Oblig. węg. indem. 96-75, Renta majowa 101-40, 
Anstr. renta koronowa 10165, Węęp. renta ksronowa 
97:85, 56 1. listy Tow. kred. ziem 9590. 4°/ listy Banku 
kraj. 98 —, 43/,/, listy Banku kraj. 10050, 4% listy 
Bankn hbipot. 9675, 4*,/%/, listy Banku hipot 10025, 
55], listy Banku hipot. 110 —, 49, Gal. oblig. propinac 
97-30, 4°}, Gal. poż. kraj. z r. 1893 9730, 4%, Pożyczki 
m. Lwowa 9445, Losy tureckie 62 --. Marki 58:45. 
Ruble 127:50. 

Tendencja w ciągu dnia kilkakrotnie chwiejaa, przy 
końcu spokojne. W Montanach realizacja z powodu braku 
gotówki, papiery tureckie wyższe. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 23 Intego 1899 r. 
HOTEL EUROPEJSKI. Br. Jorkasch-Koch z Sam- 
bora. J. Mysłakowski z Mogielnicy. Z. Torski z Rrzemy- 
ślan. H. Sanerteich z Bielska, J, Löw z Wiednia. G. Sta- 
nek z Berlina. J. Pieterbach z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Rnbryta ta aie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 
ma siebie Żadnej za nią odpowiedzialności; 


Pensjonat leczniczy 


EBERSA 
w Abbazji (Willa Ayram) 


położony nad morzem, łazienki hydropatyczne, komfort, 
knchnia polska. 182 1--2 


vÁ 


Dr. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz choros Kobiecych i specjalista masażu 


ordynuj: we Lwowie 


ulica Wałowa liczoa 2, I. piętro. 


Po zamknięciu numeru. 


Gal. kasa oszczędności. W numere* dzi- 
siejszym znajdą czyteln' v dokladne streszczenie 
przedłożenia wydzialu krajowego w Sprawie 
gwarancji kraju dla wkładek kasy oszczędności. 
Jak wiadomo, sejm uchwalił bez dy- 
skusji odesłanie tego sprawozdaniado 
komisji budżetowej, co znaczy, że i samo 
przedłożenie przez sejm uchwalane zostanie bez 
najmniejszej wątpliwości 

Z tą chwilą los kasy — niezachwianej 
i dotychczas wcale — jest już nawet dla naj- 
większych pesymistów zupełnie zapewniony. 
Spodziewać się więc należy, że ustąpią nawet 
najdrobniejsze ślady dziś zupelnie już bezpod- 
stawnej paniki. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliezką pocztową. 59 


miu Aiawiemiawmanh 


WYATT OTAAKY 


=se Ceo im "rw s 


neman W Ak nA 


DZIENNIK POLSKI x dnia 24 Luiege i99 s 


Pulvis est... 
(Sen popielcowy.) 


Bylem wówczas w tym blogim okresie życia, 
do którego tak tęsknił nasz serdeczny piewca sie- 
lankowy Władysław Syrokomla i o którym śpiewał 
ten „lirnik wioskowy* : 

Gdzieżeś wieku mój młody, moje szkolne czasy, 
Kiedy z wiarą młodzieńczą, z sorcem i otuchą 
Do grona towarzyszów i do murów klasy 
Przylgłlem, przyrosłem na glucho?!., 

W wieczór ropielcowy siedziałem nad „łaciną* 
i kulem na pamięć czasowniki nieforemne trzeciej 
konjugacji. Powtarzanie jedaych i tych samych słów 
aż do nauczenia się ich na pamięć, usposabiały do 
snu mlody mój umysł. Recytując więc wyrazy tan- 
g2, frango, wsparty na lokciu, zasnąlem. 

Po chwili śniłem. 


Wnętrze kościółka wiejskiego w dzień popiel- 
cowy. 
Skromna świątynia przepełniona kornie modlą- 
cym się ludem, Przed oltarzem siwowłosy kapłan, 


ambonie. Podnoszę wzrok na mównicę i widzę, jak 
na parapecie ambony sługa oltarza kladzie zżółkią, 
o wstrętnym wyglądzie czaszkę. Dziwną na razie 
wydała mi się ta demonstracja symoolu Śmierci. 

Cısza zalegla wnętrze kościoła; lud, na równi 
ze mną zdziwiony widokiem trupiej głowy, ze zwró- 
conemi na mówcę oczyma, aż ten zacznie mówić. 
Wreszcie, po chwilowem oczekiwaniu rozległ się do 
nośny, dźwięczny głos kapłana. 

Pulvis es — et in pulverem reverteris. 

Prochem jesteś i w proch się obrócisz — 
były pierwsze słowa jego mowy, jakby motte do 
dalszego rozwinięcia tematu. 

Począł mów:ć, a mówił płynnie i tak  przeko 
nywujaco, jakby każde wygłaszane zdanie chciał 
wdrożyć w umysły słuchaczów. Zapał kaznodziei 
wzrastał coraz bardziej, Mówił o znikomości życia i 
zabiegów ludzkich, 

Słucham i zda mi się, że słowa natchn'onego 
kaplana wkradają m: się do Serca, do duszy... Lud 
wzdycha, rozrzewniony mową swego plebana. 

Aż wreszcie ten. wziąwszy czaszkę z ambony 
i podnósłszy ją w górę, zawołał: 


I tak, przechodząc wszelkie odcienia wad i wy- 
stępków, intryg i zdrad, kaznodzieja wskszywał na 
zmurszałą czaszkę. 

Prochem jesteś... począł po krótkim odpoczyn 
ku. Jakże znaczenie tego wyrazu jest przerażającem 
dla tych, którzy za cel swego istnienia obrali sobie 
dewizę : żyć i używać. 

Lecz są jednostki, których wyrazy te nie prze- 
rażają. Takimi są wszyscy ci, których serca czyste 
ożywiają cztery najwznieślejsze pierwiastki moralne : 
wiara, nadzieja, miłość i pragnienie wytrwania w do- 
brem. Te cztery pierwiastki — ów ideał człowieka 
duchowego — to jakby cztery bratnie dusze, chre- 
niące od zwątpienia; czlowieka ożywionego niemi, 
nie przeraża ostrzeżenie popielcowe pulvis es, lec 
pogodny na duchu, uznaje ou ich znaczenie, pomny, 
że życie, to wędrówka chwilowa, pelna lez i gory- 
czy, to ustawiczna praca i walku duchowa. Ci tylko 
mogą się nazwać szczęśliwymi, którzy, uznając się 
prochem, zabłysną czynami świetlanymi dla przy- 
kladu i dobra przyszłych pokoleń. 

Kaplan skończył mówić. W słuchaczy wstąpiła 
otucha. Potzafił on przekonać, że vanitas życia ma- 


w fioletowy ornat przybrany, 
ofiarę. Z boku na mensie przed 
tacka, a na niej garść popiołu, 


i westchnieniom pobożnego ludu. 


dlatego, że wśród ludu widzę 
daleką oi 
w Żadnam rozumowanem kryterjum. 

Kaplan kończy mszę i udziela 


gosławieństwa. Na wyrazy Benedicat vos Omni- 
potens Deus giowy się chylą, a ręce 


krzyża. 
Msza skończona... 


DROBNE ZSŁOSZENIA. 


Donleslieon! : rozmaite 


po 1V, canią ad epai. 
1 000 sztubrów łoziny koszykarskiej, 

. n.jlepszej, po 3 kasy sprzeda- 
je koszykarnia Krukienice. 82 


to chce taulo anensować w dzienulkach 
raczy się udaó do Bióra „Impresea* 
ul Miekie'wicza 22. 84 


handlu kalealainym Jana Dymnickiego 
w Jaśle zoajdzie umieszczenie pra- 
ktykant i młody kantorzysta korespon- 
dujący po polsku i niem ecku 78 


lure F. Zagórskiej. Lwów, Chorążczy 
zna 7, poleca rządców, ekoncinów, 
cgrodników, !e-niczych i wszelką męzką 
żeńską służbę. 56 


zawy najszlachetniejsze gatunki Ce lon 

od 96 do 108 Moka arabska, Jawa 
złota 103 1, klo poleca Władysław 
Bażant, ulica H lcka Lwów. 37 


poszukuję do kup'ena mały domek z 
* ogrodem w miasteczku lub na wsi. 
przy głównym gościńcu. stosowny do 
myzymania zwykł-j restauracji i szyakn. 
Cena i bliższe szczegóły: Paweł Kuczek, 
Ciężkowice. 85 


; 5 pół kilo tylko 65 centów 
„Syriusz niezrównanej dobroci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedyne w handla 
Leonarda Soleckiege. we Lwowie, ulica 
baterege I. 2. Pocztą wyseła się odwro- 
tnia i franco. R26 


Dom z ogrodem 


3w sążni wynoszącym (niemal w śród- 
mseścia; bardzo korzystnie do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w kancelarji adwo- 
katów Liglewiozów, Lwów, ul. Wałow: 23 
Bernardyński 3. 151 I --5 


odprawia bezkewawą 
ołtarzem mala 
owego godła nico- 
ści. Poważny glos organu wtóruje szeptom modlitwy 
Czuję, iż dawne 
jakoś usposabis mnie to wiejsk e nabożeństwo. Może 
ową prostą wiarę, 
wszelkich dociekań i nie gubącą się 


Za chwiię kaołan staje na 


oto twoja podobizna ! 


kreślą znak 


Zastępców 


poszukuje się we wszystkich większych 
miastach dla sprzedaży pewnego bardzo 
dobrego srodka hartowniczego dla pelep- 


„Poznaj siebie zalotna dziewico, 
swej urody roztaczasz dokoła i czarujesz 


Spojrz na tę obrzydliwą, przez 
czoną głowę, dumny panie 
gniesz coraz nowych hołdów i 
wysoko wznos'sz czoło i w swej dumie, 
innymi — oto twej portret pośmiertoy | 


skarbów, a obojętny na niedolę współbraci, 
nawet z ich krzywdą mienie 
otn, co ci bogactwo twoje zapewnia!" 


która wdzięki 
niemi — 


terjalnego i zrozumienie 


i uczucia. 


robactwo sto- 
stworzenia, który pra- 
zaszczytów ; który 
pomiatasz 


często 


swe powiększasz — 


stań Płn Forty ih | WIN 


Towarzystwa krajowego dla handlu 
i przemysła we Lwowie. 

Z dniem 1. marca zostanie prze- 

niesiony z ulicy Akademickiej na 


|: e 139 ulicę Halicką l. 16. 1—7 
szeula stail ra narzęd'la. Wyniki zadzi- — 
wiające. Ty ko 4 brze renomowani pano- 
we zechcą się zgłaszać. Oferty pod 
„W. G, 686° de Rude:fa Mosse w Wiedniu. NA POST! | 
317 1—1 e.b 
EE | Piklingi sztuka 6 ci © 152 1-11 


Horickie kamienie 
do ostrzenia 
tylko dobrej jakości 


poleca bardio tanio 


0. Lewólaci Forio Czechy. 


1591 R 


- "IE T 
WING.NTY KUCZĄB NSKI 
Lwów, ulica Kopernika |. 2. 
Najtańszy skład 
listew. ram 
do obrazów 
i pastpartouts 


po cenach fabrycznyci. 


Wincenty Kuczabiński - 


Lwów, uilca Kopernika I. 2 
173 a 1— 
wwwwowwwowwi 
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Ostrzeżenie! 


Na liczne zapytania P. P. Konsunentów zazu odpowiadamy, że 
Austrjackis Towarzystwo dla Światła żarowego (ost. Auera) oddało 


Znakemite szproty 

Sledzia holenderskie pu:a 13 ct. 

Marynowane śledzie, szt. 10 i 12 ct. 

Łososiowe śledzie wędzone, szt. 16 ct. 

Bałtyckie śledzie, sztuka 12 ct. 

Moskale, sztuka 3 ct. 

Sardynki pudłko po 14, 
36. 80 1 150. 

Grzyby prześhczne litewskie. rół kl. 
1:80 

Pomidory znakomite na zupę, sztu- 
ka 2 i3 ct. 

Kawior prawdziwy astrachański, 1 
deka 12 ct. 

B-yndza liptawska znakomita, 
kl. 32 ct. 

Ser cieszyński znakomity, pół kl. 48 c. 

Em ntalski ser zaakomity, pół kilo 
80 ct. 

imperial ner, jedna cegielka 15 ct. 

Masło znakomite do potraw, pół kl. 
48 ct. 

Stołowe masło co dzień świeże, pół 
kl. 68 ct. 

Masło ze słodkiej śmietany desero- 
we, pół kl. 80 ct. 


poleca Handel korzenny 


LEONARDA SOLEGKIEGO 


we Lwawie, ul. Batorego |. 2. 


18, 28, 


pół 


Po chwili fala ludu zbliżyła 
tarza, a siwowlłosy kapłan 
chylone gł.wy. Za innymi przykląkłem i usłyszałem 
nad zobą słowa ceremonji: Pulvis es et in pulve- 
rem reverteriS. 


przezeń słowa. 
Otworzyłem oczy. Na stole paliła się lampa, a 
t przy niej rozłożona książka, 


własnego 


chowu 

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer» 
wone po 26 ct. Renedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Geliiaeh przy 
310 Gonohitz w Styrii. 1—7 


znakomita herbata 
pół kilo złr. 1.90 
87 1—8 
herbaty 


poleca 
111 let lotniejący skład 


FRYDERYKA SCHUBUTNA 


Lwów, Rynek liczba 48. 
Cenniki aa żądaale. 
Opakowanie nie zaliczam. 


BENEDICTINE 


GSZGROGROKZOB|| 
Jul. br. Brunicki 


Podhorce, p. Stryj, poleca 


drzewka owocowe i ozdobne róże, 
dahlie, mieczyki i t. p Narzędzia ogro-| 


jego znaczenia wskrzesza 
daleko podnioślejsze życie ducha, uszlachetnia serca 


się do stopni ol- 
sypał popiołem ich po- 


Patrz skąpcze i chciwcze, który, nie zważając Podniosłem wzrok na mówiącego kapłana i... 
ostatniego blo- | na honor i fadoe inne względy etyczne, nie prze- | ocknąłem się. W półśnie jeszcze widzialem jego 
bierając w środkach, dążysz tylko do zbiersnia | poważne i pogodne oblicze i słyszałam głoszone 


Rzucam wzrokiem na 


doicze. 
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| PASTYLKI VICINY-ETAT | 


Dezygotowane ze sol: uatlura'n:; 


$ 
i 


1 
i 


A 


| mineralnej sztuczn 


ussuranych z wód WICE 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIĘRÓW. 


Uważać zawsze należy 
ażeby u spodu każdej flaszki 


EET 
znajdowała się czterokątna < arti) erite 
etvkieta z podpisem eene: cc m, SD 
ralnego dyrektora jak obok 

Ostrzega slę przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 


Przez lekarzy 
polecona. 


Brandlera, 


Sprzedają sie w pałołmóś ; 
a meiałowych opatrzonych piece a 


dom komisowy ul. Jagiellońska | 15 


Musiałówicza i Janika, 
ulica 3go Maja 1. 2. 
Alberta Szkowrona. 

Hausera | Blenieckiego, 
cukiernia, ul. Karola Ludwika l. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


„Przygedy Pana Balsambaama.* 
Zbiorowe wydanie ozdobione kil- 
kudziesięciu kolorowanemi ilu 
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 


tral — wyczy- 


jej białą karię è — co za dziwny 
kapłana we 


tuję zdanie analogiczne ze słowami 
śnie : 
Omnia peribunt, sed una virtus manebit *): 


Palenie ciał. 


Redaktor chicagoskiego Sstandaru byl świad- 
kiem spalenia zwłok śp. dr. Strzyżowskiego, w kre- 
matorjum cmentarza Graceland i w ostatnim nume- 
rze tego pisma opisuje tę czynność w następujący 
sposób : 

Zwłoki, po przybyciu na cmentarz, wnoszą się 
do kaplicy. Tam odbywają się ostatnie ceremonje, 
pożegnania i niebawem trumna postawiona na ele- 
watorze spuszcza się w dół jakby do grobu. Jazda 
ła uwa niedługo. W piwnicach, do których ją 
spuszczono, znajdują się piece. Uczestnikom pogrze- 
bu wolno jeszcze i tutaj przybyć i trumnę w ich 
oczach, wsuwają do pieca, którego drzwiczki natych- 
miast szczelnie zostają zamknięte. 

Dlużej nikomu tam przypatrywać się nie wolno, 
chyba za specjalnem pozwoleniem. 

Było nas czterech „szczęśliwych“ — pisze dalej 
redaktor Sstandaru -— którym pozwolono pozostać. 
Gdy reszta opuściła to miejsce, dozorca zamknął 
drzwi ma klucz, następnie nacisnął guzik. W piecu 
zasyczało coś przeraźliwie. Była to para wpuszczona, 
celem zwilżenia trumny i ciała. Ponieważ zwilżanie 
parą trwać miało minut piętaaście, dozorca, mają 
czas, oprowadzał nas po lokalu. 

Jest tam parrę komnat. W pierwszej znajduje 
się elewator, w drugiej kotły parowe, w irzeciej są 


grobowce numerowane, w których przechowują w 


*) Wszystko zaginie — jedna tylko cnota pozo- 


stanie. 


kartofle 


Qwsy nasienie, 
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Cenniki gratis i franco. 


wytworzonej z wód Vi! 


Wace wytworzone ze soli 


Praes. 2156/15. 


Do przygotowania gazowej 


ej wody Vichy. 


k 


ETA 
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L Lasera plaster dla turystów. 


przeciw nagníiotkom, nabrzmiałościom iid. 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiómkiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czertkewie L. Now; w Jaśle R. Palch; w Kełemy! L. E. Stenzl; w Przemyśle 
W. Mańkowski; w Rzeszewie A. Karpiński; w Semberza J. Lepiankiewicz; 
w Czerniewcach Grabowicz i Heroid. 


SZCZURY I MYSZY 
dw ata | zwierzę maowyd 


puszkach prochy spalonych ludzi. Za przechowanie 
płaci się rocznie 5 dolarów od puszki. Dozorca 
utrzymuje książki ze spisem ludzi, których prochy 
są przechowywane w grobowcach. Numer grobowca 
także zapisuje się przy nazwisku spalonego, dla inden- 
tyfikacji prochów. Potem udaliśmy się nazad do 
pieca, w którym znajdowało się ciało nieboszczyka. 
Piec jest jakie dwadzieścia stóp dlugi, a ośm stóp 
szeroki, zbudowany z cegły. Wnętrze pieca jest 
prosto zbudowane; podłoga wnętrza znajduje się 
jakie trzy stopy od ziemi; na niej spoczywa trumna. 
W połowie wnętrza zbudowane są prostopadłe kraty, 
przez które ogień bucha wprost na trumnę. Wnę- 
trze pieca, jak i w ogóle wszystko odznacza się 
czystością. 

Teraz ma być puszczony ogień. W murze bo- 
cznym i tylnym pieca, są  sześcio-calowe okrągle 
otwory, przez które patrzy się na trupa w piecu. 

Patrzymy więc i naraz wybucha ogień z gru- 
bej rury w piecu. Pali się olej sprowadzony rurą 
z rezerwoaru, tbudowanego na cmentarzu. Ogień 
tak jest silny, że w krótkiej chwili ośmanasto-calowy 
ceglany mur pieca jest ciepłym, a później gorącym 
się staje, trumnę spalil tak prędko, jakby była pa- 
pierowa. Lekka materja dekoracyjna z trumny spa- 
lona lata w powietrzu jak spalony papier. 

Teraz już widać dobrze palące się ciało nie- 
boszczyka, które dopiero za dwie godziny lub wię- 
cej zamieni się w popiół, ważący od dwóch do trzech 
funtów. Niezwykły widok sprawia szkialet człowieka, 
gdy kości rozżarzone są jak żelazo. Palen'e w pie- 
cach cremażorium nie sprawia żadneg» odoru. 

Po spa!eniu się cia'a, popiół wymiatają do 
naczynia, a późmiej wkładają w puszkę biaszaną 
małych rozmiarów (4 X 4 ca'e, 8 głęboką). I tak 
w trzech godzinach zwłoki człowieka stanowią parę 
funtów popiołu. 


Uznany najlepszy środek 


Giówny skład: 


Żądać 


|| laster dla turystów 
trzeba LUSOra p i 


po 60 ct. 
De aabycia w wszystkich aptekach. 
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OBWIESZCZENIE. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że Prezydjum c. k. wyż- 
szego Sądu krajowego wa Lwowie rozpisuje równocześnie rozprawę 
oferlową na oddanie w drodze przedsiębiorst»a budowy aresztów 
sądowych i do budowy jako łeż robót adaptacyjnych w budynku 
sądowym w Niżankowicach. 

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 15 260 złr. a. w. 

Oferty wnosić należy do c. k. Kierownictwa budowy gmachu 
sprawiedliwości we Lwowie przy ul. Batorego l. 1, najdalej do dnia 
15 marca 1899 o godz. 12 w południe. 

Płany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. ministerstwo spra- 
wiedliwości, tud-ież ogólne i szczególowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurza podanego powyżej Kierownictwa budowy w zwy- 
zlych godzinach urzędowych. 

Lwów dnia 15 luiego 1899. 


177 1-1 
Tchórznieki. 
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Światło żarowe systema Auera 


wyiącznie zastępstwo da Lwowa Gazowni miejskiej, ztóra tylko siatki 
tego Towarzystwa utrzymuje na skladzie. Siatki żarowe Ausra, dostar- 
czone przez Zakład gazowy, zaopatrzone są marką ochronną Towarzy- 
stwa Auera i są do n:bycia w filji Zak*adu przy ul. Akad-.mcziej |. 20, 
lub też na zamowienie telefoniczne lub kartką korespondencyjne dostar- 
czone zostaną P. P. Konsumentom bez żadnej dopłaty do domu. 


Celem uniknięcia pomyłek, uprasza się wyraź1ie żądćć 


DEF siatek żarowych Auera. "SĘ 
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blaty DMASAS 8AOJEZ OLMS 


l JI l z przesyłką pocztową 15 ct 


Blbljeteka humerystyozna „Śmignea.* Zbiór wybornych 
bumoresek, wierszyków, monologów i t. d. Wydawni- 
ctwo to zawiera także liczne humorystvczue ilustracje. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. „ŚMIĘSZEK% ilustro- 
wane wydawnictwo „S migusa*. Kilkadziesiąt prześlicznych 
iln»tracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipów, wier- 
szyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkich arivku- 
łów. 80 stronic druku. Wraz z przesyłką pocztową 20 ct. 
KONRAD BALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAMBAUMA poemat w 6 nieśniach z prologiem napisał 
PRZYJACIEL ilustrował Józef Kruszewski. Cena 20 ct. 
wraz z przesyłką pocztową. Senzacyjna powieść p. t. 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. Wszysikie te wydawnictwa razem kosztnją 
90 ct. wraz z przesyłką pocztową. Zamówienia i pienią - 
dze należy przesyłać wprost do Admialstracji „Śmigusa” 


EE 40 
Wyssk w pumakach po 20 — GP œh i A sa 
Z 2] 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Giri, © płakać  dregwarywmai. 


Lwów, el. Łyczakawoka |. 27. 


Ruch pociągow kolejowych obowiązujący z dniem |. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociagów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 
i 


Do Lwowa przychodzą: 
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9'U5 
południe, osob. 6 
posp. 8:45 w -:zorena, osob. 9'10 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 || 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5— popoładnic, 


rano, posp. 1 àN w 


. 9:39 wieczorem. 


posp 
Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3:30 rano, 
posp. 3:30 popołudnie. osob. 5'25 popołudniu, posp. 


9:55 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, osob. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1:50 w południe, osob. 6:40 popol, posp. 9'45 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8:06 rano, osob. 1°40 w południe, 
osob. 10:80 w nocy, osob. 13:15 w nacy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob, 7:56 rano, osob. 5:55 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 
na dworzec główny osoh. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA 1 LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 
Z JANOWA csob. 7:40 rano, osob. 1:01 w południe. 


tarzad Zakladu gazowego miejskiego we LWOWIE, 


| 


"10 wieczorem. 


w nocy. 


wieczorem. 


WOCZNE 


Ze Lwowa odchodzą: 


DU KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8'35 rano, osob, B'50 
rano, posp. 2'50 po południu, osob. 6'40 popoł., posp. 

10:40 wiaczorem. 
| DU PODWUŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.36 rano, posp. 1:55 popoładniu, osob. 11-— 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6715 rago, osob. 
9:53 rano, posp. 2:08 popol., osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, osob. 10:56 przedpoł., 
posp. 4'1U popol., osob. 6:80 wieczorem, osob. 10'05 


DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 

GO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob, 5:20 
rano, osob. 9'15 przedpołudniem. osob. 3:— popołu- 
duin, osob. 7*-- wieczorem. 

DO SOKALA i KAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołudniem, 
osob. 7:10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczorem; 
z Podzamcze osop. 7'15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob 4-55 


popołudnin. 
| DO JANOWA osob. 8:45 rano, osob. 7:44 wietczoran 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 2 ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, usawa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lomglela mydła benzeesewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 


Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: 
Rnckera; w Krakewie u Wiktora Redyka; w Czeralewcach u Golicnowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; 
Krzyżanowskiego; w Taraewle u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego: w Blel- 
ske u Alfreda Blnmenthala i w droguerji A. Haas. 500 1—? 


nast. Mahl apt, 


Dre Fryderyka Lenglele balsam brzozewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyr 
nie w drodze chemicznej jako balsam, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz luh iane 
miejsce skóry tym balsamem, ts jeż aazajstrz rane 
edpadają prawie aiszaaczno inpleże ze ekóry, 
staje się przszte iśniąca blałą I dellkataą. 


181/pr. 


Konkurs. 


_W obrębie galicyjskiej krajowej Dyrekcji skarbu jest do obsa- 
dzenia kilka posad asystentów technicznej kontroli skarbowej. 
Asystenci przyjęci zostaną na razie prowizorycznie za kontra- 


zony zosia- 
w takim ranie 


która 


lub cnkrowni). 
we Lwewle n Z. 


w Turaepoln u Marcjana 


ktem siużbowym, a po upływie jednorocznej, a w miarę okoliczności 
dwuletniej zadowalniającej siużby za kontraktem, zamianowani będą 
rzeczywistymi urzędnikami państwowymi w XI klasie rangi. 

Asystent technicznej kontroli skarbowej przyjęty prowizorycznie 
za kontraktem służbowym pobierać będzie zwyczajne pobory urzędni- 
ka XI klasy rangi (placę i dodatek aktywalny), w razie zaś, jeśli prze- 
zaaczony zostanie do stałego dozorowania rafinerji olejó y mineral- 
aych, lub innego przedsiębiorstwa kontroli skarbowej podlegającego, 
pobierać będzie przez czas użycia w tej służbie roczny ryczałt, który 
najmniej 250 zł. a najwyżej 400 zl. rocznie wynosić może. 

Wymogi do osiągnięcia posady aoystenta technicznej kontroli 
skacbowej są: 1) obywatelstwo austrjackie, 2) nieposziakowany cha- 
rakter, 3) nieprzezroczony 40 rok życia, 4) dokładna znajomość ję- 
zyków krajowych i języka niemieckiego, 5) dowód ukończenia chemi- 
czno-technicznego oddziału w jednej z austrjackich szkól politechni- 
eznych i zlozenia pierwszego egzaminu państwowego co najmniej 
z klasyfikacją „uzdolniony“, 6) co najmniej dwuletnie zajęcie przy 
technicznym ruchu rafinerji olejów mineralnych (browarów, gorzelń, 


Ubiegający się o posadę mają wnieść podania należycie udoku- 
mentowane w przeciągu czterech tygodni do Prezydjum c. 
wej Dyrekcji skarbu we Lwowie. 

Lwów 17 lutego 1899. 


k. krajo- 
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2 Prezydjim c. k krajowej Dyrekcji skarbu, 


aktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewsci- Barański, A. Milski i Sp. 


Z drukarni M. Schmitia i Sp. pod zarządem St Piotrowskiego, 


